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K ra k ó w , 11 maja.
^rzed nawpół pustemi ławkami rozpoczęła się 

®żoraj w Izbie poselskiej rozprawa ogólna nad 
Jpifcktem rządowym o i u w e s t y c y a c h  w i e  

® ń s k i c h
t t t w e s f y c y e !  Ileż to razy zabrzmi ten wy- 

r*  na każdtj sesyi Sejmu naszego uzasadnio- 
®llt żądaniem i jeszcze bardziej uzasadnioną 

* ?*8jł> źe rząd centralny nie popiera inwesfy- 
Jlnej polityki kraju Tomy spisaćby m oiua bi- 

, ?ry^ pertrakiacyj kraju naszego z rządem w 
arcyważnej dla nas sprawie, — pertraktacyj,

^ ty c h  wynik w żadnym nie zostaje stosunku 
fc° żądań naszych i usprawiedliwionych nadziei.

/oku na rok spycha rząd przystąpienie do 
'*Ma ochrony kraju przed klęskami elem entar

n i ,  które tymczasem rok rocznie milionowe 
rH'izają Dam szkody, podkopują cgzystencyę go- 
!PJdarstw większych, do nędzy doprowadzają 
łościan. A przecież żądsiiia nasze nie sięgają 

daleko, — zaś wobec skarbu państwa tem 
L^ększą mają racyę, że byłyby nakładem produ- 

Jwnym j wróciłyby kiedyś bez wątpienia do
,e8oż skarbu we iormie podatków od gruntów, D O lS k iO  W  R a p D 6 r S W y l U .
,:ore dzisiaj, mszczone zalewami, martwym są "  11  ■*

4 kraju i państwa kapitałem.

Mowa jego wpływu na losy projektu rządowego 
nie wywrze, —  idzie jedyie o to, aby przy taj 
sposobności zaznaczył potrzeby kraju naszego i 
wyrobił im posłuch nie mniejszy, niż go znała 
zły potrzeby Wiednia. Jeżeli stolica państwa dla 
polepszenia wewnętrznych stosunków komuni 
kaeyjDych domaga się uregulowania kanału Du
naju i budowy lokalnych kolei, —  toż nie mniej 
w interesie państwa leżeć powinna regulacya 
rzek galicyjskich i budowa kolei wicynalnych. 
Życzenia te jednak, choćby je pos. Kozłowski 
poparł naiwymowniej, mieć będą wobec rządu 
jedynie znaczenie chwili, dopóki delegacya pol
ska nie wystąpi z niemi w formie nie mniej 
stanowczej, jak to uczynił rząd z piojektami b u 
dowli wiedeńskich.

Do takiego zaakcentowania naszych potrzeb 
nadawała się bardzo chwila obecna, gdy iząd 
domaga się stumilionowego podarku dla Wie
dnia. Ze sposobności tej nie skorzystało Koło 
polskie w tym stopniu, jakby należało.

Tymczasem, gdy idzie o W i e d e ń ,  ten sam 
.^d  z lekkiem sercem w ystępne z żądaniami 
~"Chodzącemi do s t u  m i l i o n ó w  złr., i popie- 
fj je z takim naciskiem, jakby poniesienie na
padu tego obowiązkiem było państw a i wszyst- 
j ®h kraiów, podczas gdy dotyczy on wyłącznie 
.Jedynie stolicy, która pochłania ciężki dorobek 
r&jów i ludów, lecz odwzajemniać się za to nie 

?ffjk ła | Zważywszy nadto, ie  nawet sam plan 
a*estycyj wiedeńskich chroma pod względem 

°Praeowania technicznego, — trudno nie wyra- 
s zdumienia, że parlam ent austryacki godzi się 
projektem rządowym i kosztem opodatkowanej 

M ności daje Wiedniowi podarek stumilio- 
«»0wy.

Klecz na widoczniej osądzona iest z góry ; 
lj4d pewnym jest swego. Lewica zjednoczona, 

*o reprezentantka ceutralistów niemieckich i 
^iaca giełdowego, w czułej zgodzie i hai monii 

ł  antonomicznem Kołem polskiem zapewniły 
fałdowi w pierwszym rzędzie powodzenie proje 
*tów budowli wiedeńskich. Jedynie MłoJoczesi. 
Paru posłów południowo-słow. ińskich i antisemi 
ekięh spełni czysto forrualuą w tym wypaHtu 
toiffyą opozycyi. Wie o tam Izba i z obojętni śpią 
taktu je całą sprawę, skoro nawet mowy wytra
wnych parlamentyrzystów nie wiele obudzają 
'Ceresu

Wczoraj imieniem Młodoczechów pos. Ka f -  
a n ostrej krytyce poddał projekta rządowe, — 

pos. H e r b s t  starał się udowodnić i wmó- 
w Izbę, że projektowana kolej miejska w 

Wiedniu ma znaczenie s t r a t e g i c z n e ,  a więc 
“Udowa jej leży w interesie państwa. Dopiero 
Utowa m inistra handlu zyskała liczniejsze koło 
Puchaczów. Zakończył on swoje wywody zape
wnieniem, że „ W i e d e ń  s t o i  n a  p r o g u  l ep 

*e j  p r z y s z ł o ś ć ’ !*
Zapew ne! Nieehno p. m inister postara się o 

^m ilio n o w y  nakład na potrzf by allcyi, a to 
Samo o niej będzie mógł powiedzieć. 
t  Dzisiaj przemawiać ma w Izbie, imieniem 

polskiego, pos. W łodzim.erz K o z ł o w s k i .

Leży przed nami sprawozdanie z zarządu M u
zeum Eapperswylskiego za XXI rok istnienia tej 
tak drogiej sercu polskiemu instytucyi.

Eada muzealna zebrała się w Kapperswylu w 
dniach 6, 7 i 8 sierpnia ubiegłego roku. Z 14 
członków nowego składu Rady dziewięciu przy
było na zebranie, inni przesłali na piśmie opinie 
swoje w sprawach objętych szczegółowym po
rządkiem dziennym, wszystk’m członkom zawcza 
su rozesłanym.

W ciągu trzydniowych obrad ^owzięto liczne 
uchwały :

Sprawdzono wybór nowych członków Rady, 
obywateli B u b a c h a  z Paryża i R u ż y c k i e g o  
d e  R o s e n w e r t h ,  który pozostał nadal kusto
szem Muzeum.

Z członków Rady, zamieszkałych w Paryżu, 
utworzono d e l e g a c y ę  R a d y  m u z e a l n e j ,  
która ma być rodzajem komitetu wykonawczego 
i załatwiać sprawy nagłe, przechodzące kompe
tencję  dyrektora Muzeum. Delegacji poleccmo 
też przygotować projeat ustawy Muzeum, na za
sadach, w czasie obrad omówionych.

11 chwalono ustawę stypendyalną funduszu śp. 
Krystyna hr. O s t r o w s k i e g o .

W spólnie z delegatami uczącej się młodzieży 
rozpatrzono listy dawnych stypendystów i nowych 
kandydatów, i stosownie do funduszów okrpślono 
wysokość i ilość stypendyów na rok naukowy 
1891/92.

Załatwiono następnie różne sprawy gospodar
cze a mianowicie: zatwierdzono pian robot re
stauracyjnych na rok 1891/92; podniesiono ase- 
kuraeyę zbiorów muzealnych ze 150 na o09 ty
sięcy franków: postanowiono zakupić dla Muzeum 
obraz treści historycznej polskiej za sumę 2999 
franków; zatwierdzono budżet na rok następny 
1891/92; nareszcie sprawdzono rachunki za rok 
ubiegły 1890. . .

W sprawie zakupna obrazu historycznego, 
misya w tym celu wybrana nabyła za tr-
obraz najpochlebniej znanego artysty piotra a 
c h i e w i c z a : „ Przysięga kosynLrów kościuszko

wskich na R yn h i krakowskim * W spaniały ten 
obraz znajduje się już w Muzeum i budzi po 
wszechue uznanie mchowych krytyków.

Na zebraniu siei pniowym przyjęto ostatecznie 
warunki sprzedaży willi Broelberg, własności śp. 
Wł. lir. P latera i 0oznąjoniiono się ze stanem 
likwidacyi spadku po założycielu Muzeum.

Rozpatrzono w końcu zr“0Li -ne Radzie propo
zycje złożenia w Muzeum funduszów S k a r b u  
p o l s k i e g o  i postanr>wiono przyjąć je w depo
zyt, ale bez żadnego m.ęszanja sję do ich admi- 
mstraeyi. W sprawie tej t sie roko, inia 
między dyrekeyą Muz( UtD ■ r'0 ^ aitcmi komisya.
mi, które funduszami temi zarządzają.

S t a n  s a m e g o  M u z e n m wykazuje przede- 
wszystkiem szybki postęp robót restauracyjnveh. 
Na arugiem  piętrze gm achUi L]ż p raw ie\ d nd 
wioneia, wkrótce bęQ?ie naieżycic rozmieszczona 
olbrzymia biblioteka i pewila Wiórów mu
zealnych. Do tej pracy dodano kustoszowi pomo
cnika, który zjechał j,^  ^  Bapperswylu, po 
zwied :eniu wpierw rożnych bibliotek publicznych 
tak w kraiu jak za grauica_

W roku 1891 o t r z y m ^  jyjuz0una szereg cbn- 
nych daruw, ktoie peiyodyczuie od czasu do cza
su wymienialiśmy w jśmie

W ciągu upłymonego roku ZFW j e d z a j ą c y c h 
w Muzeum było dwa fa  wj ■ niż w roku 
poprzednim, m .anow^ie w W ^ o o  było 1836 
osob, w roku 1891 ^  y iro d o w o -
c! zw iedzanych  b y ło : Szwajcarów 1681. F l a 

ków 2o4, Niemców 2 2 , irrancuzów 1 8 0 , ' Angli- 
kow 76 Armeńczyków C ie,hów  2 4 , W ło
chów 15, BUgow 13, M()SkaIi 13 Serbów 9, 
Holendrów 8 hinlandczyków 6, Rumunów 6, 
bzwedow 4 A trykanez, k ów S, Australczyków 3 
Kurlandczykow 3, Turków 3, Kanadyjczyków 2, 
Portugalczyków 2, Slazaków 2, Duńczyk 1 i Hi
szpan 1.

S t a n  f i n a n s o w y  Muzeum podniósł się 
znacznie w roku ubiegfy,^ wSkutek poważnych 
wpływów n a d z w y c z a j n y c h .  I tak otrzymało 
Muzeum :

1 j Drugą ratę zar isa anonimowego z roku 
1890 w kwocie 11.915 rubli czyli 32 ,49080 fr., 
którą to sumę Rada Muzeum prz znaczyła, jak 
w roku poprzednim, w połowie na' fundusz m u
zealny, a w drugiej o» funduazu
stypendyalnego.

2) Zapis śp. Karola Beliny B r z o z o w s k i e 
go, zmarłogo «d  Lvr0wie 20 kwietnia 1889, wy
nosił brutto 4000 złr.t z których po odtrąceniu 
podatku spadkowego i koSztów pLZOSWo 3564 
złr ezyli 7.832 98 fr .

3) D a r  n i e w i a d o m e j  o s o b y ,  hipoteko- 
wany leszcze 21 lutego 1871 na willi Broelberg, 
prywatnej własności hr. Platera w kwocie 20.090 
r- Wskutek likwidacyi, której koszta zarząd idu- 

Z< 1 mus'a ,̂ ponosić, z kwoły powyższej z po- 
CŁą ku zupełnie zakwestyonowauej otrzymało Mu- 
zeuin ostatecznie 13.617 95 fr-

łazem przeto wpływy n a d z w y c z a j n e  da- 
fy w tym roku kwotę 37.696 33 fr.

(Dok. r.ast.)

Polityka banicyjna w zaborze 
pruskim.

W komisyi sejmu pruskiego dla spraw   ̂ refor
my agrarnej zajmowano się między innemi sp ra
wą sprowadzania robotników rolnych z Królestwa 
Polskiego i z Galicyi. Niektórzy członkowie ko- 
misyi domagali się w :uteresie rolnictwa z u p e ł 
n e g o  z n i e s i e n i a  p r z e j p i s ó w  b a n i c y j -  
n y c,h i otwarcia grauiey dla całych rodzin ro
botniczych. W odpowiedzi na to. obecny na po
siedzeniu k o m i s a r z  r z ą d o w y  wyjaśnił za
patrywanie rządu na tę sprawę i z wyjaśnienia 
tego okazuje się, niestety, że nie ma mowy o zu- 
pełnem zniesieniu przepisów banicyjnych, które 
mają być utrzym ane co najmniej jeszcze w ciągu 
lat dwóch. Oto co powiedział mniej więcej ko
misarz rządowy:

R z ą d  na wniosek o „ n i e o g r a n : c z o n e  
sprowadzanie robotników obcokrajowców" z g o 
d z i ć  s i ę  n i e  m o ż e .  Po dokonanem w r. 1885 
zamknięciu wschodniej granicy dla robotników 
polskich i zatwierdzeniu tego śiodka przez Izbę 
deputowanych uchwałą z dnia 30 stycznia 1886, 
rząd w mniej więcej 5 lat później chcąc ile moż
ności zaradzić powstałemu we wschodnich dzielni
cach brakowi robotników, dał najprzód na próbę, 
na 3 lata naczelnym prezesom upoważnienie, aże
by pozwalali w zasadzie na sprowadzanie tylko 
pojedynaków zamiast całych rodz:n robotniczych 
i żeby dbali o to, by robotnicy ci, po skończo
nym sezoniu pracy rolnej wracali do swych stron 
rodzinnych.

Na skutek różnych użaleń dowodzących, że roz
porządzenie to nie usuwa w pożądanej mierze 
braku robotnika, polecił m inister spraw  wewnę
trznych w reskrypcie z czerwca 1891 r. raz jesz
cze wyraźnie, aby naczelni prezesowie z udzie
lonego im upowaźnieuia taki robili użytek, żeby
0 ile na to pozwala interes państwa, usunięto 
uzasadnione skargi. W edług nadesłanych spra
wozdań o wykonaniu tego środka w r. 1891 sta 
ło się też temu niewątpliwie zadość. Surowe wy
magania, jakie z początku robiono pod względem 
legiiymacyi robotników zagranicznych, zostały za
niechane i w równy sposób uwzględnione zo
stały i inne życzenia pracodawców w najroile- 
glejszej mierze. Tylko w wyjątkowych wypadkach 
petyeye o udz-elenie pozwolenia zatrudniania ro
botników obcokrajowych odrzucono. Tak samo
1 reguła, żeby w ogólności dozwolono na zatru 
dniauie pojedynaków i czas pobytu dla nich w 
obrębie monarchii pruskiej ograniczono tylko na 
czas trwania sezonu robót rolnych, nie była wy
konaną z bezwzględną surowością, ale o ile na to 
pozwalał m teres państwa i wyjątki uznane były 
za konieczne, dozwalali naczelni prezesowie także 
na sprowadzenie rodzin i na dłuższy czas. W o
bec takiego położenia rzeczy jest oniecznie po 
żądanem, ażeby przeczekano term in 3 letniego 
czasu próby i nie zmieniano obecnych przep sów 
aż do wytworzenia sobie dokładnego o nich 
sądu.

Wyjaśnienie komisarza rządowego przyjęto w 
kołach polskich z rozczarowaniem i niezadowole
niem, ‘ponieważ spodziewano się, że haniebna 
polityka banicyjna zupełnie zaniechaną zostanie,— 
taki przynajmniej wniosek wysnuto z zapewnie
nia, danego w przeszłym  roku prezesowi Koła

polskiego p, Leonowi 0  z a r 1 i u s k i e in n, przez 
m inistra spraw  wewnętrznych l d e r r  u r t b a .  
Tymczasem okazało się. że nadzieje te były zwo
dnicze : rząd pruski ani myśli na teraz o zanie
chaniu polityki banicyjnej. Duch bismarkov. ski 
pokutuje w gabinecie pruskim, a więcej jeszcze 
w głowach rozmaitych radców ziemiańskich i ko
misarzy rządowych. Oto co donoszą Katolikowi 
z powiatu pszczyńskiego:

„W ydalania z kraju jeszcze ciągle się-.odbywa- 
ją. Czeiadnik krawiecki, Andrzej Wójcicki,' ro jem  
z Biały na Śląsku austryackim, mający (>( lat, 
od 18 lat w Prusach przebywają-y^ Otrzymał w 
dniu 8 kwietnia r. b. rozkaz od lamlrata ło m ży ń 
skiego; ażeby do dDia 1 maja państwo^ pruskie 
razem z rodziną opuścił. W piśmie mówi land- 
rat, że wydala go na mocy wyższego rozporzą- 
dzeuia i grozi, iż gdyby państwa do oznaczonego 
term inu nie opaścił, albo gdyby bez pozwolenia 
do Prus wrócił, to go kara spotka i gwałtem go 
z kraju wydalą.*

Z Rady państwa

Wczoraj rozpoczęła się w Izbie poselskiej ogól
na rozprawa nad projektem rządowym o w i e l 
k i c h  z a k ł a d a c h  k o m u n i k a c y j n y c h  w 
W i e d n i u .

Z mówców zapisanych do głosu pierwszy prze
ciw projektowi rządowemu przemawiał p. K a f- 
t a n  i ząznaczył, że obowiązek poselski nakazuj 
mu w każdej chwili pamiętać o Dteresach n a ro 
du czeskiego. Mówca przyznaje, że Wiedefi jako 
stolica i rez^deneya państwowa, pierwszorzędne 
też zająć musi stanowisko, ostatecznie możhaby 
się zgodzić na udzielenie nawet „zo skarbu pań
stwa zapomogi dla inwestyeyj wiodeńskicti. gdy
by jednak równocześnie w stosunkowe; ’ mierze 
uwzględniono także potrzeby innych miast stołe
cznych, przedewBzystkiem zaś Pragi. Tymeza ern 
tak się nie dzieje W dalszym ciągu gani Kaftan 
niedokładność projektu rządowego, i wytyka roz
liczne braki zu stanowiska fachowo-budowlanego 
Dla W iednia zrobiono od r. 1857 bardzo'w iele. 
Przez zburzenie bastyonów azystano 1 SuO.OOO 
metrów kwadr gruntu pod budów ę. za który 
otrzymało miasto najpiękniejsze monum entalne 
gmachy. OLeroto państwo ma łożyć na ponowne 
rozszerzenie W iednia, a cóż ma z tego P raga i 
co (Jzechy całe ? P raga opłaca pjrńottrw ■wedein 
milionów podatków, a pomimo to istnieje w P r a 
dze jeden tylko m ost, na którym naw ft opłat 
mytniczych nie wolno pobierać. Czechy całe 
wnoszą do skarbu państwa 30% ogólnych cię
żarów. a na odwrót nic prawie nie otrzymują. 
Mówca zaznacza potrzebę regulacyi Wełtawy i 
wszystkich w ogóle rzek w Czechach, potrzebę 
stworzenia portu przy Pradze i podnosi cały szereg 
innych postulatów, które gdy dotąd nie zostały 
przez rząd spełnione, mówca nie uznaje się u- 
prawnionym moralnie do głosowania za p ro 
jektem rządowym.

H e r b s t  opowiada pokrótce dzieje -ząd>wego 
projektu i całej sprawy wiedeńskich zakładów ko
munikacyjnych. Mówca stara s:ę w dłuższych 
wywodach dowieść, że roboty te mają nie tylko 
lokalne, ale i ogóluo - państwowe znaczenie.” że

Cenzura w Królestwie Polskiem,
zadania 1 oele,

środki i wykonawcy.
Skreślił

S T .  W I G U R A

II
® (Ciąg dalefc/.l

Wyglądałoby to na anegdotę, gdyby się tyidąe- 
k^ tn ie  nie sprawdziło w Warszawie. Oenzorujnc 
*^8 treść, nie ducha, nie myśl, ale^ często wy- 
*My tylko, mc dziwnego, że cenzorowie dochodzić 
hjUs-zą do absurdów —  rozumiejąc dosłownie 
jtieraz znaczenie ustawy i dosłownie je stosując 
*Dlicyn cenzurował w 1879 r. tygodnik Medycynę, 
M aguw any w języku rosyiskim przez dra Wal- 
^ r«L niegdyś prc .esora anatomii w uniwersytecie 
kijowskim., Otóż w piśmie tym drukował się ar 
tyknł o budowie cwza ludzkie go — w danym wy 
Podku btfła mowa o kobietach, — z konieczności 
iutor posługiwał się w pewnych miejscach anato- 

ęznemi nazwami. Kiticyn r  yrzuLił zca łig o  ar- 
ykułu wszystkie ustępy, gdzie były użyte 
* o^yw iście cały artykuł zepsuł. Zaczepiony przez 

W altera o przyczynę takiego pokiereszowania 
N skfŁ ł zamiast odpowiedzi odnośny artykm 
Ugtawy) w którym  była mowa o tem, że cenzor 
^°winien przestrzegać moralności publicznej!

Pan Kitycyn w mny sposób nie rozumiał swego 
*4,fania.
..N a tu ra ln ie  W alter nie wiele sobie robił z t&- 
. lrn półgłów kiem ; pojechał osobiście do Ryżowa 
JR iticyn  dostał dymisyę natychmiast. Ale miało 

miejsce z pismem rosyjskiem i z redaktorem 
^chodzącym za Moskala.

^akie same wypadki, nie z tak jednak pomyśl 
U/ta zakończeniem, zdarzały i w naszej pra- 
8161 i Ijzdarzają dotychczas. Podejrzliwość cen- 
z°rów i odgadywanie pod każdym wyrazem uta

jonego znaczenia, stawia nieraz cenzorów w powo
żeniu humoryfctycznein, którego oni ledm chyba 
nie są w stan ie  zrozumieć. Jedno -z pism codzien
nych użyło w sprawozdaniu wystawf wyrazów 
„Meklembursira krow»“, -  chodziło tu p o jfro -  
stu o rasę czy odmianę bydła. Czystjlin, który 
aył typowym cenzor»m, ile razy nadarzała się spo
sobność popełnienia kapitalnego głupsi wa, przema- 
zał cały ustęp. W głowę wszyscy z ichodzą z jakiej 
racyi? Jedz.e ktoś do tego pana 1 tłómaczy, że 
wyrazy „krowa meklamburdka" nie zawier&ją 
przoeie nic niebezpiecznego ani dla spokoju, ani 
dl>. całości państwa...

Ozystylin potarł czoło zawzięcie.
— Wiesz pan co — prosił autora, — n.jch 

pan lepiej napisze „hiszpańska krowa".
—  Jeśli Da- sobie życzy, zrobię to, ale niech 

mi pan powie dlaczego ?
(jŁTstjlin zmierzył niedowierzająco przybyłego.
  No, niech pan nie udaje... wiemy wauze

sztuki, w iem y- Wy myślicie pewnie o książętach 
meklemburskich, a oni są przeeie spokrewnieni 
z dynastyą naszą-

A rgum ent był bardzo przekonywujący; 1- J f ;  
miasi meklemburska" wydrukowano „hiszpańska 
krowa*. .

Kiedy we Włoszech po rzezi w Massawie zło 
żono sąd na jeneratów za opieszałość i niebalstwo, 
jed^n z dzienników politycznych napisał o tem  
artykuł.

Cenzor nie dopuścił. Dlaczego? Jenerałów są 
dzić nie można, a wszelkie rozprawy na ten te '  
mat wpływają demora.izująco na ludność.

Czy to się tylko takie rzeczy mażą 1
Korespondent do jednego z poważnych miesię

czników w liście z pewnego kraju —  ostrożność 
przedew szystkieia! — opisując przyjemue wraże
nie, jakie sprawiły na niego wsie tamtejsze, po
wiada, ze wyglądały one nnie tak, jak nasze sm u
tne szare chaty*. Cenzor wyrzucił wyraz „sm u
tne", -— o, bo u nas nie ma smutku, radość i szczę 
ście wszędzie I

l a  sama idyotyczna cenzura, przestrzegająca 1
ażeby 8ię nie wyrwało żadne westchnienie głośne

naszej pjgj-g^ n j0 pozwala na afiszach teatral- 
^Jdrukow ać imienia \  nazwiska Juliusza

OWa®~\ego,nie pozwala wymieniać wyrazu „król" 
żeb ” w Mazepie, przestrtega również,
. ^ ^  prasie codziennej i tygodniowej nigdy 

L  j U wyrazu „car“ . Jeden z Łagodowskich
_y 0 dwóch, jeden umarł, więc można śmiało 
y m m ^ j aazwjskni w Rosy i na umarłych

wszystko wab(i można) znaltfł w korekcie przy*
8 aneJ hm, w yrazy: „Car >leksy“. Woła tedy 
au^ a d° siebie.
ślisz? ^  znaczJ rC ar1'?  Oo pan sobie my-

~7 Niech pan zwróci twagę na epokę
1 /^ ied liw ia  się autor, — tu mowa jest o 

przejściu Chmielnickiego p<.d p a n o w a n ie  Rossyi, 
J o ^ o m o ,  że wtedy panował car Aleksy Michaj-

-  Bez żadnych w ykrętiw !— woła cenzor. —
0 Sfł tylko wykręty.
, Dobrze. Niech pan powie, jak mam nspi-

S£lC ^
r~  Napisz pan: „i,npicritor“.
■i figurował... „imperator-'
Nie skończyłbym, gdybym chciał wyliczać 

Przykłady, świadczące o głupocie, ciasnocie umy- 
s*0Wej 1 moralnej tych lui.zi. którzy są obowią- 
zani posiadać „wykształcenie uniwersyteckie" i 
iuać literaturę cenzurowa.egO języka. Ażeby je
dnak dać pojęcie czytelnikowi do jakiego stopnia 
zboczenia umysłowego dojść może cenzura, opar
ta nie na rozumie i ro#ądku’ lecz na literze 
Prawa, przytoczę jeszcze jeden tylko ptzy 
k ła d :

W edług brzmienia ustswy ceQZUralnej (£. 93) 
obowiązkiem cenzora ni* dopuszczać do druku 
artykułów o treści, zdążającej do zachwiania 
powagi nauki r-^fcrA cW  rc >gii chrześcijań
skiej.

W  jakiż Sposób oni artykuł ten rozumieją, 
a co ważniejsza, jaki sposób wypełniają 
go?

Oto w tak i:
Nawiasem powiedziavszy cenzura nie pozwala

n i g d z i e ,  nie tylko w Królestwie Polskiem, 
lecz takżt w żadnem  z m iast dawnych prowin- 
cyj polskich, na odczyty publiczne z historyi 
w ogolę, a w szczególności z historyi polskiej. 
j est to zasada, od której nigdy się nie odstę
puje, — ale pozwala niekiedy na odczyty a uaufc 
przyrodniczych. Oczywiście odczyt nie może być 
ogłoszony inaczej, jak po poprzedn>em ocenzuro
waniu, co tyło znaczy, że musi być przed wy
głoszeniem złożony w rękopisie, ł a d n i e  p rze
pisanym —  nie wszyscy cenzorowie umieją do
brze czytać, —  rękopis ulega cenzurze, jak każ
dy artykuł, i dopiero po ocenzurowaniu i podpi
saniu wolno go w ygłosić.

W jednym z odczytów — o tworzeniu się 
węgla kamiennego, autor okres tworzenia się 
naznaczył od kilkunastu do kilkudziesięciu ty 
sięcy lat. Mniejsza o słuszność lub ńie, hipotezy 
naukowej — dość, że cenzor zatrzymał u sie
bie rękopis i zażądał widzenia się osobistego 
z autorem.

— Są w odczycie pańskim pewne niejasno
ści —  rzekł przybyłemu.

— Objaśnię paua nardzo chętnie.
— Pan naznaczyłeś takie ogromne odstępy 

dla tworzenia się węgla— To rzecz dla mnie 
nie jasna. Jak  pan sądzisz, ile potrzeba naj
mniej lat na utworzenie się takiej tormacyi wę
glowej ?

— Około dziesięciu tysięcy może.
—  To stanowczo za wiele 1 — odpowiada

cenzor.
— Panie łaskawy, nauka to uważa za pewnik 

do pewnego stopnia.
Cenzor nie dał się zbić z tropu.
— To bardzo ładnie... ale... zmniejsz pan tro

chę ten przeciąg czasu ..
— Ależ, panie radco, to byłoby niezgodne 

z nauką.
(jenzor stał przy swojem.
—- Napisz pan Ldkaset... wreszcie tysiąc.. 

j dwa, jeżeli już o to tak panu chodzi.
I — To niepodobna — odpowiada autor.

— Ale uważa pan, w tym wypadku hipoteza 
naukowa nie godz’ się z religią....

I  nie pozwolił wymienić liczby Prelegent 
musiał się ograniczyć do głuchej wzmianki.

N a pozór przedstawia się to iakitrś niesłycha
nym id io tyzm em , w grancie rzeczy nad tym i 
ludźmi, jako ludźm i, litować się należy. Aparat 
biurokratyczny tak ich gn iec ie , że oni sami nie
raz tracić mogą pojęcie o sprawiedliwości lub 
niespraw iedliw ości, muszą być głupim i albo uda, 
wać głupich i podłych — za peu»ye. ; Dziwnem 
to jednak ;est zjaw iskiem /że w R ossyi niezmier
nie mało lu d z i, którymby „ezy»“ głńiwy za
wracał. Chęć biurokratycznego wyniesienia się 
tanim kosztem , pozyskania byle jakiego odzna
czenia, zabija w n ;cb p ą  yjrostu 1 :t zuoi iudzioo- 
a robi % nich natomiast ja kitu pofworj.

W spółpracownicy pewnego pisma spostrzegli, 
że cenzor Iwanowsky. m.gący w opiece ich pi
smo, od pewnego czasu jest niesłychanie o s try  
rąbał i kicreszował bez litość: I cóż to była z t
przyczyna? Od tygodnia został „ s t a r s z y  n 
c e n z o r  e m * j ragnął więc w ten sposób d 
do zrozumienia, zc jest godym tego wh Ik.ego za
szczytu. A jednak był to człowiek, rak powiada
no, bogaty, posiadiiący m ajątek, który mu przy
nosił dziesięć tysięcy rubli roeżnegu dochodu, 
pomimo to szedł na smyczy p. Jankńlio i za 
pieniądze był ohydnem narzędziem w ręku 
ohydnej polityki p. Hurki. A  propos I urŁ’ ."7 
jest to sm iesznostki, ale należy ją p rzy p /rw ^^ - 
Hurko, poniewierający wszystko co pote;- k a 
z a ł  jednak nazwisko swoje pisać od pewnego 
czasu przez fh  Dlaczego? Dlateg tylko, że 
brzmienie to przypom ina wielki . 1 - 1
Górków, a on chciałby, jeżeli ijie;m»tr*ec w so 
bie pochodzenie od chodaczkowej szBchty, t , 
przynaimmej aspirować d&%MlkicM radycyj. Tak 
ozy inaczej, to jednak « t--k  J®8* pewną, ig  n a j. 
większych ciemiężców Polska miała pośród tych 
Polaków, którzy na służbę carską poszli!

(Dok. u ast)
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przeto subw encja państwowa jest usprawiedli
wiona i wskazana.

Przemawiali jeszczo wczoraj przeciw projekto
wi Gessmann i L ag in ja , w obronie projektu zaś 
Kiibeck i m inister B acąu eh em , ostatni tak wcze
śnie z tego pow o d u , że się wybiera na pogrzeb 
min. Barosza do Budapesztu.

N a wczorajszem posiedzeniu złożył także p rzy 
rzeczenie poselskie nowy poseł stanisławowski 
HofmokL 

N astępne posiedzenie dzisiaj.

Sprawy szkolne.
(Posiedzenie zarządu Towarzystwa pedagog 

cznego* —  Towarzystwo „Szkoły ludowej*.) 
Walne zebranie oddziału To w. ped. odbyło się 

dnia 1 m aja b r. » Gorlicach pod przewodni 
ctwem p- W o j  c e c h a  B i e c h o ń s k i e g o  
burm istrza miasta Gorlic i przy licznym współ 
udziale członków. W  zagajeniu posiedzenia pod 
niósł przewodniczący ważność i doniosłość podo
bnych zebrań zaznaczył sympatyę swą dla nau
czycielstwa i wszelkie uznanie dla ich pracy, pod
jętej celom umqralnienia i podniesienia oświaty 
ludu. Ze słów, jakkoiwiek krótko, ale dobitnie 
wypowiedzianych pozna/o nauczycielstwo w p 
Biechońskim przyjaciela swego —  przyjaciela o-

Po odezj taniti protokółu przez p. Karola S k w a r -  
c z o w s k i e g o ,  tudzież sprawozdania kasowego 
przez pnę Józefę W i n k l e r ,  które do zatwier
dzającej przyjęto wiadomości, przeprowadzi! p 
L i g ę z a  lekcyę z rachunków z dziećmi I  roku 
nauki, a g. W  e i n b e r g z języka niemieckiego 
z dziećmi I I I  klasy. W  dalszym ciągu porządku 
dziennego zaprosił przewodniczący pnę Maryę 
K r z a n o w s k ą  do odczytania elaboratn na te
m at: „Samodzielność w szkole l u d o w e j Elaborat 
ten zasłużył na zupełne uznanie, za gruntowne, 
bardzo obszerne i wyczerpujące opracowanie, za 
co też zgromadzenie na wniosek p. Karola S k w a r  
c z o w s k i e g o  podziękowało prelegentce przez 
powstanie.

Z kolei otwarto dyskusyę nad odbytemi przed 
odczytem lekcjam i. W sprawie niniejszej zabierali 
g ło s: pp. O l e k s i ń s k i ,  K o c h a ń s k i ,  T y n c .  
a k w a r c z o w s k i ,  R a k u c k i ,  R e s i u l a .  Pan 
P a l l a n ,  zastępca inspektora szkół, zreasumo
wawszy zapatrywania dyskutujących, uzupełnił je 
swemi, na doświadczeniu opartemi uwagami.

Dyskusyę nad odczytem p. W einberga „Kilka 
uwag praklgezttyoh o nauce zręcznej) t w szkole 
ludowej“ na wniosek p Śmietany odroczono do 
konferencyi okręgowej, której przedmiotem obrad 
będzie i ta sprawa. Dalej przeprowadzono wybór 
wydziału Towarzystwa i dwóch delegatów na 
walny zjazd, mający się odbyć w lipeu b. r. w  

Brodach. Członkami W ydziału zostali pp. Sewe
ryn U d z i e l a ,  Wojciech B i e c h o ń s k i ,  Karol 
S k w a r c z o w s k i .  pna Józefa W i n k l e r ,  Józef 
B a k u c k i, Stanisław P a l l a n  i Stanisław K o- 
c h  a ń  s k L Delegatami pp. Jozef R a k u c k i  i feta- 
m uaw  B e  a i n i  a.

W kaóen posiedzenia s inicjatyw y p. Biechoń
skiego przystąpiło kilkunastu niticz/c/eii za zło
żeniem wkładki w kwocie 1 złr. do Towarzystwa 
„Szkoła 1udowai . Na tem zakończono posiedze
nie.

o d r o b i n y  n i e  m a  p r a w d y .  Ludzie, którzy 
popierali kandydaturę Hofmokla i agitowali za 
nią. n i e  m i e l i  p i e n i ę d z y  n a  n a j p o t r z e 
b n i e j s z e  w y d a t k i  —  a zwolennicy takowej, 
o s t a t n i  c e n t  w y d a w a l i  z k i e s z e n i ,  aby 
zapłacić koszta plakaiów i fiakrów. Komitet po
pierający p. Hofmokla nie miał tych funduszów, 
jakie mi i  komitet agitujący za dr. Milewskim; 
wyborców p. Hofmokla nie zjednywano sobie pie 
niędzmi, a m y  n a  ż ą d a n i e  m o ż e m y  wy  
m i e n i ć  n a z w i s k a  o s ó b ,  k t ó r e  i w i e l e  
w z i ę ł y  p i e n i ę d z y  b y  a g i t o w a ć  z a  p 
M i l e w s k i  m."

Z  Austro- Węgier.
Wspólne konfereneye m inisteryalne zakończyły 

się w poniedziałek. Dzienniki potwierdzają do 
tjehezasowe wiadomości o podwyższeniu w yda
tków wspólnych o cztery miliony Powiększenie 
to wydatków ma jednak być wynikiem nietylko 
podwyższenia wydatków m inistra wojny, lecz i 
wydatków na inne cele wspólne. W. Allg. Ztg. 
dowiaduje się natomiast, iż co do wydatków na 
wyżywienie armii i m arynarki istnieje znaczna 
różnica zdań pomiędzy ministrem wojnT a mini
stram i obu połów monarchii. W  myśl tych do
niesień uchwałę co do tych wydatków odroczono 
na późn.ej, w nadziei, że przed sesyą delegacyj 
wspólnych będą już znane wyniki zbiorów tego
rocznych, a więc będzie można wnioskować o 
cenach arrykułów żywności.

Term inu zwołania delegacyj wspólnych nie o 
znaczono stanowczo na konferencyach wspólnych. 
Nie  ̂ ulega jednak wątpliwości, że delegacye 
wspólne zbiorą się dopiero w jesieni i to naj
wcześniej w jesieni.

Przedłożenia w sprawie zmiany waluty ma 
rząd w sobotę wnieść w Izbie poselskiej. W e
dług niektórych dzienników przedłożenia te obej
mować będą także ustawę, upoważniającą rząd 
do przeprowadzenia konwersyi niektórych dłu
gów państwa. Do obligow, które uledz mają kon 
wersyi, zaliczają te dzienniki 5% -w ą rentę pa 
pierową, 4*/, % - we obligi kolei arcyksięcia Ru
dolfa i 5 % -we obligi pierwszeństwa kolei vorarl 
bergskiej.

Na ostatniej konferencyi przewodniczących klu 
bów parlam entarnych m inister skarbu zapropono 
wał konferencyę mężów zaufania tych klubów w 
sprawie zmiany waluty. Konfereneye takis nale 
żą do auomalij parlam entarnych i spotkały się s 
s:!ną opozycją w pew no j' części prasy. M inister 
oświadczył jednak równocześnie, ze gotów jest w 
razie potrzeby w każdym pojedynczym klubie 
złożyć wyjaśnienia. Nad propozycją m inistra ob
radowały wczoraj kluby parlam entarne. Klub zje
dnoczonej lewicy niemieckiej, klub konserwaty
wny, klub narodowców niemieckich, oraz klub 
Coroniniego zgodziły się na odbycie konferencyj 

poleciły swoim przewodniczącym, aby wraz z 
delegatam. wzięli udział w tycn konferencjach. 
Hub zjednoczonej lewicy niemieckiej uchwalił 

jednak, iż udział w konferencyi i jej wyniki nie 
)owinny w niczem przesądzać stanowiska s tro n 
nictwa wobec przedłożeń rządowych.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  11 maja.

Jeszcze jeden głos w sprawie w y b o r u  s t a 
n i s ł a w o w s k i e g o  zaznaczyć musimy. Miano
wicie czyi imy a K ury er ze Stanisław ow skim .-

„N iektóre dzienniki krajowe irytują się wybo
rem Hofmokla, nic dziwnego, wszystkich zado
wólcie trudno —  uwagi jednak godną jest rzecz, 
jak mało u nas w życiu publicznom dba się o 
zasady. Lada W ink  z góry, lada protekeya oso
by wpływowej, piękna mówka, spodziewany 
awans, lub protekcja, decydują u nas w spra 
wach najważniejszych.

„Zwolennicy dra M ilewskiego rozpuścili pogło
skę, którą pewne dzienniki chętnie powtórzyły, 
nie postarawszy się naw et o jej sprawdzenie. 
Ażeby pomścić przegraną, ogłoszone światu, że 
wiedeński dom Rotschildow ofiarował 20.000 złr. 
na obalenie prof. Milewskiego, a to dlatego, po
nieważ tenże m a być zaciętym przeciwnikiem 
projektu .ządowego o zmianie waluty. J e s t  t o  
b e z c z e l n e  k ł a m s t w o ,  w k t ó r e m  a n i

Z  Niemiec.
P i n  i l u  l a b a  p o s e l . k a  U  i w  r io  n i e  m ia ła  t a k ie g o

posiedzenia, któreby obudzało większą uwagę, jak 
dn. 9 brn. Na porządku dziennym stała interpe- 
lacya p. Wolnomyślnego R i c h t e r a ,  czy rząd 
uważa za stóoowne zburzyć gmachy skarbowe w 
bliskości zamku królewskiego i urządzić loteryą 
w celu zyskania pieniędzy na wykupienie i zbu
rzenie domów pryw atnych W motywowaniu swej 
interpelacyi zaznaczył mówca że ostrze jej nie 
jest wymierzone ani przeciw ministrom, ani prze
ciw ktoremukolwiek stronnictw u, chodzi tylko 
o wyjaśnienie mętnej sprawy jakichś pokątnych 
projektów, które wielce niepokoją, zwłaszcza że 
istnienie tych, projektów budzi obawę, iż w Pru- 
siech obuk rządu jaw nego odpowiedzialnego za
czyna dawać znaki życia jakiś drugi rząd tajny, 
intrygujący po za plecami jawnego. Kierownikiem 
tego drugiego rządu jest radca trybunału adm i
nistracyjnego Kuuze. W mowie swej wyraził 
Richter pewne oczekiwanie, że ministrowie nie 
dopuszczą do spełnienia pomysłów Kunzego, choćby 
mieli teki swoje na szwank narazić, że staną w 
obronie swojego konstytucyjnego stanowiska i sw o
jej powagi wobec Sejmu i narodu, oraz swej go
dności i urzędowego charakteru.

W odpowiedzi na tę interpelacyę oświadczył 
m inister Botticher, że on z kolegami swoimi nie 
może dać wyjaśnienia o sprawach, które nie wcho
dzą w obręb minisceryalnych odpowiedzialnych 
czynności, ale uspokoił obawę zapewnieniem, iż 
w edług królewskiego reskryptu ani pałac akade- 
m.i budownictwa nie będzie zburzony, ani sa

dzawki nie będą zbudowane. M inister spraw we
w nętrznych zaś H enfu rth  oświadczył że on urzę- 
downie nic nie wie o planach loteryjnych, dla
tego rząd ani nie ma ani mieć nie może zamia
rów urządzenia jakiejś loteryi.

Po tych oświadczeniach dwóch m inistrów wy 
stąpili po kolei przedstawiciele wszystkich stron
nictw i wszyscy jednomyślnie zgodzili się na za
patrywania p Richtera z wyjątkiem konserwa
tywnego i anti8emickiego p. Kremera, który pró
bował korzystać ze sposobności, aby Ahlwardla, 
autora potępionej broszury „Judenflinten" wziąć 
w obronę. Próba zawiodła. Jednom yślność zapa
trywań wszystkich stronnictw w Sejmie za po- 
kątne zabiegi Kunzego i spólników jes t zdarze
niem prawdziwie arcyrzadkiem.

W spomniana broszura Ahlwardta, znanego an 
tisemity, o lichocie karabinów niemieckich, wy
rabianych w fabryce komandytowego towarzy
stwa L. Loewe’go wywołała słuszne obawy, zwła
szcza, że się znaleźli oficerowie rezerwowi, któ
rzy wierząc w twierdzenia broszury głosili, iż 
z takiemi karabinami nie można odważyć się wy
stąpić w pole. Sprawę tę należało zbadać, wy 
jaśnid i obawy uspokoić. Zdecydowało się nare
szcie do tego ministerstwo wojny i ogłosiło wy
jaśnienia w Ręićhsanzeigerze. Z tych wyjaśnień, 
pokazuje się. że m ateryał na lufy brała fabryka 
z królewskiej fabryki w Spaudawie, że lufy z te 
go wybornego materyału wyrobiono po półto- 
roczuem użyciu, nie okazały żadnych wad, ża fa 
bryka Loewe’go zakontraktowane karabiny w ilo
ści 425.000 wykończyła i oddała znacznie przed 
umówionym terminem, że umówiona cena za je 
den karabin wynosi znacznie mniej, niż 58 m a
rek. jak broszura twierdzi, że przeto możliwy 
zysk na jednej sztuce może wynosić najwięcej 
2— 4 marki, że wreszcie osoby wojskowe, na któ 
re broszura rzuca podejrzenia, będą poddane 
śledztwom.

Z  Paryża.
List Leona X III do kardynałów francuskich 

wywoła! cały szereg zdan i uwag o polityce 
obecnego papieża i m n ó s ^ o  zarzutów i w ykrę
tów zarówno ze strony monarchistów, jak i 
(olików frncuskich. Pewien dziennik monarchi- 
styczny zwraca uwagę na ten ustęp listu papie 
skiego, w którym papież przytacza rem iniscencje 
historyczne: uznanie pierwszego cesarstwa i in 
nych rządów m ouarchicznych i republkańskich  
we Francyi. Dzimnik wysnuwa stąd wniosek, 
iż papież zaleca katolikom francuskim  uznać 
republikę jedynie ze względów oportunisty- 
cznych, n a  c z a s  t r w a n i a  r e p u b l i k i  w e  
F r a n c y i ,  — ale nie wynika stąd, aby mo
narchiści wyrzec się mieli swych nadziei na 
zaw sze; „owszem — kończy organ mcLarchi- 
czny — powinni oni n ie ć  na oku odzyskanie 
władzy i swój ideał polityczny". .

Dzienniki notują zdanie byłego m inistra N a
poleona I I I  E m i l a  0 ) i v i e r  o Leonie X III, 
jakoby papież ten oddalił się znacznie od za
patrywań Piusa IX, bo gdy Pius IX  uznawał 
fakty bezprawne za pozbawione wartości i zna 
czenia, Leon X III wzywa do bezwzględnego 
uznania fckiów dokonanych. —  Je s t to uwaga 
złośliwa i, wprost przewro»no> nic oodobnearo 
wysnuć się me da ze slow Leona X III, który 
w encyklice i w liście swym zaleca tylko sza,- 
cunek dla republiki jako władzy prawowitej 
i przez naród uznanej.

Obecnie papież, jak donoszą z Rzymu, zajmu
je się ułożeniem e n c y k l i k i ,  którą wydać za
mierza z p o w o d u  j u b i l e u s z u  o d k r y c i a  
A m e r y k i  p r z e z  K r z y s z t o f a  K o l u m b a .  
Papież ma podnieść w encyklice wszechświatowe 
znaczenie dzieła Kolumba, jakoteż jego gorliwość 
dla sprawy rozszerzenia chrześcijaństwa przez 
odkrycie nowej części świata

P o g r z e b  H a m o n o d a ,  robotnika, króry 
padł ofiarą wybuchu dynamitowego w restaura- 
cyi V e r  y’e g o , odbył się z wielką okazałością. 
P r e z y d e n t  R a d y  m i e j s k i e j  miał na po
grzebie mowę,^ w której stanowczo potępił za 
machy dynamitowe i wyraził życzenie 1 e p- 
s z e g o  k i e r u n k u  i z r ę c z n i e j s z e j  p o l i -  
c y  i.

Z  Włoch.
Dotąd przesilenie gabinetowe jeszcze nie usu

nięte. Według ostatnich wiadomości Giolitti otrzy
ma od króla polecenie utworzenia nowego gabi
netu ; niektóre dzienniki podają naw et przygoto 
wany już skład jego gabinetu. Dzisiejsze telegramy 
przyniosą może dokładniejsze w tej sprawie wia
domości.

O zamachach dynamitowych ucichło po dniu 1 
maja, kióry był dniem największej trwogi w k ra

jach zachodnich. Może uwięzienie z przezorności 
wielu anarchistów, a może brak dynamitu sp ra
wił to, że me było nowych zamachów i obawy 
ustały. Jedynie we Włoszech pojawiły się jeszcze 
zamachy po 1 maja. I tak w .klatce wscbodowej 
w kasynie szlacheckiem w Liwornie eksplodowa
ła dma 9 maja bomba i uszkodziła znacznie ca
ły dom. W M ontorotondo w przeszłym tygodniu 
były trzy wybuchy dynamitowe i wywołały po
wszechną trwogę do tego stopnia, że wiele osób 
przestało nocować w domu. W  Neapolu znowu 
zarządzono bardzo ścisłą rewizyę w porcie , aby 
zapobiedz przemycaniu nabojów dynamitowych 
jakie ze składu fabrycznego na wyspie Kortu zo 
stały skradzione.

Z  głosów rosyjskich.
Redaktor pauslawistycznego pisma Swiet p. Ko

marów rozpisał się o zjeździe w Berhuie k r ó l a  
H u m b e r t a  i —  co jeszcze jest tylko bezpod 
stawnym domysłem —  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  
J ó z e f a .  M onarchowie ci —  mówi Sw iet, szy
dząc z trójprzymierza — zjeżdżają się niby dla 
w idzenia, a właściwie dla złożenia czołobitności 
cesarzowi Wilhelmowi II.

„Zjazd ten —  pisze dalej p. Komarow — bę
dzie faktem pełnym politycznego znaczenia.

„Przedewszystkiem będzie to odpowiedź na 
pogłoski, puszczone niedawno w obieg, podczas 
ostatniej bytności hr. Szuwałowa w Petersburgu, 
że poseł berliński wynalazł g runt do zbliżenia 
pomiędzy dw oram i, petersburskim  i berlińskim. 
Mówiono nawet o nowych związkach krwi. Ła
two pojąć, jak zdumiowającemi były te pogłoski, 
stwierdzone niby zaszczytami, jakich hrabia Szu 
wałów był przedmiotem w Berlinie.

„W Rosyi wieść o zapowiadanym sojuszu po
między nią a Niem cam i, nie zasmuciła nikogo, 
nikt bowiem w nią nie wierzył. Rosya za obe
cnego szczęśliwego pauowania zbyt nawykła do 
ścisłej konsekw encji i szlachetnej otwartości (!) 
żeby miała uwierzyć w zmianę kursu. Rosya pro
wadzona *ak, jak jest prowadzoną od lat 11, wy
grywa tylko na sile państwowej, godności i po
tędze. Rozwija się ljum acnia  jej duch narodowy, 
a zarazem dzięki polityce niezależności, Rosya 
zdobywa sobie coraz pewniejszą pozycyę w E u 
ropie.

„Wszelako F ra n c ja  inaczej przyjęła te pogło 
ski. Tam w ielu , jeśli nie uwierzyło w nie, to 
poczęło bliżej badać bieg rzeczy, a szereg wątpli
wości przedostał się nawet do łamów dziennikar
skich. Mówiono że sojusz francusko-rosyjski m o
że się zachwiać, że lir. Szuwałow, pracujący dla 
sprawy zbliżenia Niemiec do Rosyi, jest zbyt 
zręcznym mężem stanu , żeby było można z zi 
mną krwią wyczekiwać następstw  jego praćy.

„W e Francyi oczywiście mogą nie wiedzieć o 
tem , jak dalece hr. Szuwałow jest „russkim" 
pragnącym pokoju, ale nie zdolnym do stanięeia 
po stronie sojaszu Rusyi z Niem cam i, wi< bo
wiem dobrze, że sojusz ten obalając przymierze 
rosyjsko-francuskie, byłby najniedugodniejszą rze
czą dla Rosyi, zachwiałby bowiem w umysłach 
patryotów rosyjskich wiarę w przyszłość. Dzisiej
sza świadomość i jasność tego, co czeka w przy
szłości, jest największą zdobyczą od r. 1881. 
Jestto  najpewniejszy fundam ent dla istnienia pań
stwowego, a wobec tego nie może zgoła być mo
wy o zmianie kursu.

Z  Konstantynopola.
Wczorajsze doniesienie z Konstantynopola przy

niosło wiadomość o wyniku procesu oskarżonych 
o zamordowanie Wulkowicza. Dwaj oskarżeni Mer- 
dzan i (Jhristo zostań uznani winnymi skrytobój
czego m orderstwa i skazani na śmierć. Inni dwaj 
oskarżeni jako intellektuaiui sprawcy, bracia Tu 
fekezyewy, Naum i Mikołaj, zostali skazani zao
cznie na piętnaście lat ciężkich robót więziennych 
luny podejrzany o należenie do spisku i zamachu, 
Sziszmanów, który nawet był w pierwszej chwili 
uwięziony, ale skutkiem interw encji rosyjskiej wy
puszczony na wolność i wywieziony do Rosyi, nie 
był wciągnięty w ten proces. Rracia Tufekezyewy 
uszli również pod opiekę Rosyi i znaleźli u niej 
schronienie. Nota rządu bułgarskiego domagała 
się od Turcyi, aby ta zażądała wydania tych dwóch 
podejrzanych, ale T u rc ja  tego nie uczyniła. Mimo 
to zdaje się, że rząd bułgarski będzie zadowolony, 
bo wyrok, jaki zapadł, napiętnował dostatecznie 
knowania spiskowców pod opie,ką Rosyi.

Odkrycie spisków armeńskich, wymierzonych 
przeciw Bułgaryi i Turcyi, rzuciło uzasadnione 
podejrzenie na kolonie armeńskie w wielu mia
stach tureckich, szczególnie w Skutari, tu przy- 
Bzło do rewizyi i aresztowań.

K r u k ó w ,  11 ma1a'
Ministerstwo e p ^  

trzechleoie o
?ycz»f

Z krajow ej Rady zdrowia,
W ewnętrznych m ianow ało na nowe 
m aja 1»92  r. do końca kw ietn ia 18 9 5  r. . 
nymi członkam i krajowej Kady zd row ia , e w . 
wlatowego w P rzem yślu  d ra  F erdynanda 
profesora szkoły położnic we Lwowie r® we 
Czyżew icza; prym aryuszów  szpitala krajo 
Lwuw ie d ra  Żegotę K rów ozyńsH ego, d ra  fgo 
Opolskiego, d ra  O skara W idm anna, i Pra  ^ #ljw 
lekarza we Lwowie d ra  Z ygm uuta B iegera. ^ |0y 
w sk ład  krajowej R ady zdrow ia w ch u iu  ^  
urzędu  swego krajow y referent B a u iia rn y ,J ^ rajo«f 
u ie s ta ic tw a  dr. Józai M erunowicz. W jd z ^ t  e^tor* 
zaś m ianow ał delegatam i ze swej s tro n y : 
szpitala św. Zofii we Lwowie d ra  E m il1* 
skiego i p ry m arju sza  szpitala krajowego 
wie d ra  (jizegorza Ziembickiego.

W dniu 6 b. m. zagaił posiedzenie 
odpowiednią przemową, poczem 
konstytuowania się kia.owej Rady zdrowia- *- 
dnieząoym wybrano dra Czyżewioza, zastęp ta^* 
Opolskiego; obaj wybrani piastowali te urzę J ^  
w ubiegłem trzechleciu. Następnie wydano 
d# oznaczenia najmniejszego wynagrodzeni* 
szerek gminnych i okręgowych. yfic

JE. dr. OuilitjewSKi dziś rano wyjechał

Mero*^’ 
we W

ii
do

dnia. _ „ ^ o k 1’
P o se ł stan isław ow ski p M ichał H o 

przybył już do Wiednia i składał na wcz°r 
posiedzeniu Izby przyrzeczenie poselskie.

Dr. Jan ilpalski otwotzył kancelaryę a(łwl 
w Skoczowie na Śląsku austryackim. t0 O

Zmiana w łasności. Jeden z c z y te ln ik ó w  04 „J. 
dziennika donosi nam : „Z k lu c z a  d ó b r  W iś nlC,'. 
Ieżącyoh do profesora uniwersytetu kit 
posła do Rady państwa dra Maurycego fol-
skiego nabył na własnoś* p

Sir*
AILns U l^ ie‘!klcfł|tu 

’rark  Dołuszyce, z.aś folwark yf iśnicz Mały 1 jlł?tt 
z dóbr Kurów p. M. Gatty, w>,eburmi9tlZ ^ t )  
Bochni. Ob/dwie transakcje odbyły się w 
dra Lisowskiego. . j l

Zaćmienie księżyca. Na dzień dzisiejszy. hji4j. 
bm. przypada częśoiowe zaćmieni* księżyc*- f  
ne w Europie, Afryce i Ameryce pcłu(łD'oŴ e»- 
zachi dniej części Azyi i Australii, tudzież na ^  g 
nie Indyjskim i Atlantyckim. Zacznie się oD°.j}ii$ 
godziny po zachodzie słońca, tj. o 10 m. 1® *  ęe-
czasu środkewo-europejskiego, a że księżyc do 
go wschodzi o godz, 7 m. 10, zatom w ,hw^ pel' 
czątku zaćmień ia będzie on już dośó wysoko u* ^
nem niebie na stronie południowo-wschodniej- 
śmienie oo do wieikośoi wynosić bęazie 0 9 (4
dnicy tarczy księżycowej. Gdy niemal cała 
księżyca będzie zaćmioną, śiodek zaćmieni* Pr ^
da na godzinę 11 m. 53 przed północą, kjnl® c7-
zaćmienia w ogóle na godz. I m  36 po j, 

W „Związku literackim " odczytają w phi * i 
13 bm. o godzinie 7 wieczorem pp. K- Tet f 
L. Rydel utwory swoje, a mianowicie 
nich fantazyę dramatyczną pod tyl „Sflnx i 
zaś obrazek diamatyczuy pod tyt. „Matka".

Z te a tru . Zwracamy uwagę naszej pubim y 
na rozpoczynające się jutro gościnne występy P -jje- 
Maro (ello, która występ* waó będzie do końc* 
siąoa w swoich najlepszych rolach.

W ieczór T ow arzystw a m uzycznego, *»P° 
dziany aa piątek 13 b. m., odbędzie b.ę ze

wie'

pp-

JTudziałem  panny E. Ju ro w icz , dyr. Zelefiekieg0 ■
W. Singera, J  Hegg°nbergera, J. O strow skiej fl#. 
Stiogla i chóru męskiego. Bilety po zwykły^gjoł®' 
nach wydaje kancelarya Towarzystwa fpl®0 
pański 1. 3) od goaz. 12— 1 i od 5— o. j4

W kasynie puwszechnem  odbędzie 9i5 . « V  
m. koncert spacerowy. Początek c ged*- 

czorem. _r,y
Na w ystaw ie wieczornej w Sukiennicach r ^  

elektrycznem oświetleniu udegra dziś muzy 
pułku między innemi utworami Ziebrera » £ejlo 
scberln" walc, oraz Bottesiniego „Reverie

Pośw ięcenie sztandaru  „Sokoła" 
kfeyu c-dbędzie się w niedzielę 29  bm. N* u 

stośó tę wybierają się deputacye z rozlicznych i
„sokolioh". ny)

D rohobycz, 6 maja. (Kuresp. N .
101 rocznicę uchwalenia konstytucji 3 maj* 
dzifśm y także uroczyście. Staraniem kcm.te 
watelskiego odprawione zostało w rz kąt. 0 cjió- 
eoleune nabożeństwo, po którsm odśpiewano 
rie (czemu t y lk o  na chórze?) „ B o ż e  OjozO 
dzieoi" i „Boże uoś Ło.s>xę“. ^  0

Wieczorem odbyło s i ę , poprzedzone odc*J ^  
konstytucji 3 m aja, przedstawienie amator®*1 ’ ruj a 
źont z jednoaktćwk. J . C h ę c iń s k ie g o  n, '1 (j pa- 
brz*gi r w i e "  i jednego aktu z „Kościuszki P®

l i e t a y c l i  dziejów.
Szkic na tle prawdziwego zdarzenia o«n.ity

skreślił

Aleksander Pawłowski.
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(Ciąg dalszy.)

• tymczasem do drugiej izby
1 Stan, S  «hok h łó d zcy . Opodal J
»an ’ nlla. na nnk$ r>ńwiec6  która słabe świa- 

rZU -rai ipdnakł<?y!ł  mniejsza nieco
od pierWs J, j , o t f anniej otrzymana. Pod 
ścianą, m iędzy a pizysłonionemi fi
rankami, stała kanapa, a przed nią duży politu- 
rowany stół i kilka wyści“ lauj eh krzeseł. Ścianę 
zdobił wielki, nieco spłowiały dywan, na 
rozwieszone były noże myśliwskie, rotki z pro
chem, dubeltówki i rogi jelenie. Powstańcy roz
mawiając półgłosem, rozglądali się po izbie.

— Siadajcież panowie ■—- odezwał się ^Jan, sta
wiając świecę na stole — zaraz przyniosę wam. 
gorzałki i chleba.

 ̂ Jed en  ze studentów zbliżył się tymczasem do 
dowódzcy.

—  P a iie  porucznika —  szepnął doń z cicha— 
trzebaby zbadać ten  dom...

. ~ - A naturalnie —  odparł porucznik —  dwóch 
niech przepatrzy dom, a wy idźcie straż trzymać, 
za godzinę zluzują was tamci...

Ostatni retkaz dotyczył studentów , którzy też 
bezzwłocznie wyszli.

— A te drzwi dokąd prow adzą? —  zapytał 
dowódzca teraz dopiero spostrzegłszy mare drzwi
czki.

— Do alkierzyka, ale tam nic nie ma — mó
wił Jan  zmięszany nieco.

Na znak dany przez porucznika, któremu ton 
głosu Jana wydał się podejrzanym, dwaj wieśnia
cy zwrócili się ku drzwiom prowadzącym do al
kierza, jednak leśniczy zastąp1! im drogę.

—  Za pozwoleniem — odezwał się szybko — 
słowom uczciwości ręczę, że w całym domu me 
ma nic takiego, coby wam groziło, panowie... tam 
jest siostra moja chora... może przestraszyć się 
widokiem zbrojnych.

Powstańcy spojrzeli na dowódzcę, pytając go 
wzrokiem, co czynić. Porucznik skinął swym lu
dziom ręką, aby się oddal’!, i sam ku Janowi 
postąpił.

— Choćbym nawet wierzył panu —  rzek! spo
glądając na leśniczego — muszę zbadać dom cały, 
by wit dzieć, gdzie się ukryć, lub którędy uciekać 
w razie potrzeby. Sam pójdę...

To mówiąc zbliżył się wódz małej garstki po- 
wątańców do Jana, który jednak ani kroku nie 
ustąpiwszy, patrzył nieulękłym wzrokiem przed 
siebie. Porucznik cofnął się zdumiony.
. ~7 ^ ię c  to zd/ada? —  zapytał, brwi marszcząc 
* r^_^n^8I,lHra,j%c na rękojeści szabli.

drada? — powtórzył Jan  wzruszonym gło- 
sem. Fanie dowódzco, komu Moskale ojca na 
Sybir wywieźli, komu dwóch braci zabili, ten pe
wno me zdradzi tych, którzy p o d n o szą  broń prze
ciw mordercom jego rodziny. Daję wam chętnie 
przytułek  w “ t^ m  domu, w razie niebezpieczeń
stwa sam  wskażę wam mien ce schronienia lub

drogę do ucieczki, miejcież więc trochę wyrozu
mienia, gdy prosi?, byście nie naruszali spokoju 
chorej siostry...

Taka prawda brzmiała w tonie jego głesu, że 
wódz powstańców nie wątpi! dłużej w szczerość 
błów leśniczego,

Nie chw jta ł jeż więc za szablę, ale od drzwi 
nie ustępował. Gh^ilę stali naprzeciw siebie nie
ruchomo. groźnie Mierząc się oczyma. Wzrok Ja 
na tchnął odwagą 1 niezłonnora postanowieniem 
bronienia wejścia, w oku młodego dowódzcy bły 
szczało coś, jakby szyderstwo.

— Możnaby są; zić panie leśniczy — odezwał 
się ironicznie — że za temi drzwiami ukrywasz 
;aki skarb zaklęty zaczarowaną kiólewnę. W 
każdy razie przyę*?®-- w naszem położeniu 
nie możemy liczyć się z etykietą lub dworsko 
ścią, a twoje postęf°wan:e wydaje się nam dość 
podejrzanem.

Ciemny rumienie^ obła! śniadą twarz olbrzyma. 
Otworzył usta, chcąc odpowiedzieć na szyderstwo, 
gdy matka chwycił* go za rękę. Staruszka sły- 
sząc żywszą rozmowę i podniesiony głos syna, 
weszła szybko i natychmiast domyśliła się, o co 
rzecz idzie.

— Jasiu — rzt-ltia doń półgłosem  — wszyst
kich narażasz twym oporem, ich, siebie i ją...

Leśniczy wahał się jeszcze. Staruszka nalegała 
ciągle pow tarzając:

—  Puść ich, niech sobaczą... ona i tak słyszy 
wszystko...

— Masz słuszność matko odpowiedział Jan, 
usuwając się od drzvi. —  Możesz się pan prze
konać, czy prawdę cówiłem  —  dodał, zwracając

się do dowódzcy —  weź pan światło ze sobą i
wejdź..

Jednak  porucznik nie spieszył się. Chwilę pa 
trzył uważnie w twarz leśniczego, potem odezwał 
się zwolna:

—  Wierzę ci... musisz powiedzieć mi tylko, 
czy jest jakie wyjście z tego a lk ierza..

— Nie ma — odparł Jan . —  Alkierzyk. w 
którym mieszka moia siostra, przemieniony jest 
ze spiżarki. Wyjścia nie ma żadnego, a okno za
kratowane.

—  Dość — rzekł porucznik krótko. —• A teraz 
daj mi panie leśniczy papier, atram ent i pioro, 
gdyż chciałbym jeszcze parę listów napisać, któ
re będziesz łaskaw odnieść jutro na pocztę do 
Tomaszowa.

Jan  skinął głową na znak przyrzeczenia, przy
niósł żądane przymioty, poczem oddalił się. r zu , 
cając ukradkiem niespokojne wejrzenie na drzw i 
prowadzące d° alkierza. Porucznik chwycił je w 
locie.

—  P om im o  wszystkiego, nie przysięgałbym o ;y 
to w szy stk o  prawda — m ruknął do 8i*b:e. Jeden 
z w ieśn iak ó w  potwierdził to  pode jrzen ie .

—  Panie poruczniku — odezwa! się i?  dowódz- 
cy — ja znam tego leśniczego, bo bardzo poczci
wy człowiek, ale ja wiem, że on nie ma siostry...

■— Mniejsza o to —  rzekł sucho jmrucznik — 
możecie odejść. Straż za gods,J I : zmienić...

Powstańcy weszli do pierwszej izby i s t a n ę l i  
koło komina, grzejąc ręce ^ P*°mieniem. Jan 
pomagał matce w z a j m o w a n i u  się wieczerzą.

Tymczasem dwaj młodzi studenci obszedłszy 
dom wokoło i zb ad aw szy  p< i *żenie, usiedli pod 
sągiem zrąbanego drzewa, które ich przed wia

trem chroniło. Chwilę tak spoczywali; wjChru 
nic do siebie, wsłuchani w głuchy ®wlSrn 0kie»° 
i szum jodeł leśnych. B\rczysty, z wes°*ew 
student, pierwszy przem ówił: j^raca-

— O czem myślisz Franiu ? —  rz '
jąc się do kolegi ro dnosząc

—  O czem ? — odparł zapyta®^ £  __ O
głowę i czapkę zasuwając, silniej ®9 , temat d° 
czem?... -  powtórzył -1 albożto maiy dzjcó«r, 
rozmyślań ?•• Rzuciliśmy w szystko-( ° ’ j * re-
narzeczone, księźki, poszło się w sW1
zultat!... Zgnietli nas, jak m uchy-

—  No, jeszcze nie zgnietli... _ . w rAbli-
—  Ale zgniotą, rozpędy. ła , ie 0rwaiiśmy 

skruszą.. Dzis widzę, jak merozwnzn p
się na tego kolosa... . & g łoduy i bo m«'
. — y idzisz, bo ci zimn°. 008 8 }

sisz uciekać... Hłieie się w innveh oddzj8'
— A czy inacz“ | dziej « |v  

łach ?.. Ozv nie muszą wk samo aryc s i£  y .

Rozbici na setne odd-sałki wystapiwsW  któ. 
pnie, umykamy teraz przed nieprzyjaciele®, 
ry coraz większe siły na nas wyprowadza. . ^  
indzie koniec tego szamotania się < -e.
myślisz łudzić się nadzieją?... W euda nie 
rzysz, boś pozytywista.. . „ . hnr-

Student um .lkł i głowę ukrył w - 
Nastała chwila milczenia. i

Mn"
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■ -J iu p. ty t. „K uźnia". Zakończył obraz z ży- 
i»rn °80^’ Przedataw.ający „Pobłogosław ienie sztan-

rze r?8l̂ 8taw i®ttie to> podobnie ja k  poprzednie, w po- 
brz 2lniowej u l»b  odegrane, w ypadło  bardzo do- 
4(16' Największy ea trzy azm  budziły  dziarskie k ra- 

* kosami i dzielnym  B artoszem  na czele. —  
k li^ fn a  sa la  „S okoła" zape łn iła  się po brzegi pu- 

**Bo<ęią, złożoną z intoligencyi naszego grodu, 
^ * zczaó stw a  i polarnej młodzieży szkolnej, czysty 
c pochód z p rzedstaw ien ia  przeznaczono na  m ają- 

8JS w ybudow ać w naszem mieście pom nik Ada- 
.^iokiew iczi.

.^łouzież tutejszego gim nazyum  za przykładem  
dzieży innych m iast w kraju , chcąc zamanife- 

t ■■ ■ s we  patryotyczne uczucia, p rzyw dzia ła  czarne 
**fywki.

"'■auł ‘ C Z urn luw ieckl o trzym ał k artk ę  kores
| ' ł dencyjną z K rakow a od p. M. Spinza, k tóry  po
“ 4 ,   4.__U .a___ J    1_ ■ .  „^  «We w yroby trykotow e do gim nastyki, a prze- 

w8zystkiem w y b o rn e , ja t  pisze, Ja ib ik i* . L is t
po p o lsk u , kończy się odciskiem pieczęci: 

Spinu, Mrchanischu S tn ckerti, K raku*  —  
łow iecka  G a zd a  Polsku pisze w tej sp .aw ie :łir,j  Spina ży,e widocznie w jakim ś niem ieckim  „lan- 
• skoro polskich nie posiada pieczęci... Oczywi

^ -Sukół" nasz nie skorzystał z „lajbików " kra- 
k u ltu rtreg e ra " .

C >&lhe polakożercą. Goethe w młodości swej
*hti"l%pił tak ie  z p r o j e k t e m  g e r m a n i z o w a -  
/ a P o l a k ó w ,  który to projekt w ygrzebano ze 
"heci archiw alnych w 13 rocznisu im ienia Goetbe- 

(»Goethe J a h t b u c h Projekt zasadza się na 
ozeniu Polaków  za pomocą w ędrow nych trnp

»&ó
l0r8kich, k tóre  we wsi każdej po kolei m iały  da-

"u am atorskie i bezpłatne przedstaw ienia. Podo 
0 pomysł ten nigdy nie by ł ogłoszony drukiem , 

p ®*ażywszy na  późniejszy stosunek Goethego do 
‘ "^kow przypusz zać należy, że w ielki poeta cby- 

go się jam  w stydził, gdyby pom ysł jego był 
*J*ł wykonany, 

p Szlachetny opiekun włościan Hr. K onstanty 
°tocki z Kzepiohów (gub. m ińska) zakup ił dla roz 

, 8®ia między głoduych w łościan swego m ają tku  kil- 
‘Jsięcy pudów zboża.

Wobec drożyzny. We Francyi, w  celu zbadania 
f M głów nych a rtyku łów  spożywczych w m iastach 
/ &.#ciiBkieh i zag ran icznych , zarządzono za pośre
dnictwem Izb handlow ych i konsulatów  ankietę co 

C*Q tychże artykułów . Obecnie W iek  podaje w 
“ ■"Ln.u re m .ta ty  owej ankiety co do k ilkunastu  

* i w ielkich m iast eu rope jsk ich , w śród których 
gttruje także i W arszaw a A nkieta obejmuje a ity - 
jp  takie, ja k ; ohleb, mleko, m ss lo , mięso w roz- 

' on gatuncaoh  cueier, św ieee , g a z , nafta, ka- 
Węgiel, piwo i ziemniaki, zaw iera więo ca ły  za- 
przedmiotów do u trzym yw ania niezbędnych, a 

Zestawiema ren  w arszaw skich z oeoami innych 
» **t, dochodzimy do w niosku, że W arszaw a nale- 

u° najtańszych  miejscowości w Europie. I  tak  
' u cen oLleba s ta ją  na równi dw a najtańsze

t j , - ”a : B ruksella  i W arszaw a; mleko tańszem  jes t 
'  0 w  Sztokholm ie, U hryatyanii i B udapeszcie;

do oen m aola zaś nstępuje jednem u tylko Pe- 
l°Wi. W jrnzaw skie  c tn y  m ięsa należą do najniż 

,  b . z w yjątkiem  tylko wieprzowiny, k tó ra  w 
tytko m iastach, t  j. w G enew ie, M adrycie i

‘ p ie  je s t droższą, niż w W arszawib. Ceny cukru  
**i< , ■•'lec są  śred n ie , zarówno odległe od m inim um , 

hitr w “**mum  —  **to M >  nafty jest abso'
®ie najniżnuB P iw o rów nież należy do najtań - 

, a  w dodatku kartofle są  tańese tylko w 
^ śh o lm ie ,
1 Ibileusz c y lin d ra . Po jubileuszach m arsy liauki 

e gilotyny we F rancy i nastąp ił trzeci jubileusz 
j^ ® d ra . Cylinder w szedł w modę za ozasów rewo- 

fraucuskiej i od tego czasu s ta le  ozdabia gło 
więoej lub  umiej porządnie ubranych  mężczyznaj ^adciwle pochodzenie jego wywodzą od pury tanów

rłki
*^kkrów , wra* z którym i przedostał się do Ame-

1 półneonej i Btał zię m odnym  podczas wojny oJvl P«IU7UUCJ 1 DS(H OlTj "
^Pedleg łośó  z Aogiią. Sym oatye liberalnej E uropy 
8 4 *ej w alki w yraziły  się i w przyjęciu kapelusza 
B̂ 6rykańskiego W r 1 7 8 9  pizy o tw arciu  franem

^ rywaó głow y cy lind ram i, iako sym bolem  idei 
*oleuia. Z postępem ozasu przyjęły  go i stron- 

J*1' konserw atyw ne, a dziś naw et kacykowie afry- 
^>oy ozdabiają nim  swe czarne kędzierzawo głow y. 
Ppaktyczny sposob. W mieście C harlstow n, ato 

Karoliny południow ej w S tanach Zjednoczonych, 
(g o d z o n e  było niedawno wesele, na którem  znaj- 

się w ie 'n  kaw alerów  i bardzo «.iele panien

"Ko zgrom adzenia narodowego, stan  trzeci zaczął

k»*?y*tająo z tej sposobności pewien adw okat, w niósł 
proj ■ --° H t  n as tęp u jący : „N iech kaw alerow ie i panny

. 3  z pośród siebie p rezesa, który  uroozyście 
^i®ien zobowiązać się p rzy s ięg ą , iż zachow a w

^ Pilicy w szystko, cokolwiek członkowie tego to- 
r*y*twa zakom unikują m u dziś wieczorem. N a- 

ttą l 1® n i0°h ka^dy kaw aler i każda panna uaprzód 
ilp' r ł f* pap ieiu  napisze swoje imię, a  pod mem 
% i °soby z k tó rąby  on lub  ona pragnęli w stąpić 

2^ iązk i m ałżeńskie. K artk i te  m aią być wręczo- 
Prezydując-m u. Jeżeli w ypisani na kartoe zaw a- 

l  * Panna, po zapytaniu  ich w Bekrecie przez pre- 
 ̂ 1 Zg(>dzą się na  zw iązek m ałżeński, to p re rydu - 

•rtu P°winien ich o tern zaw iadom ić. N azw iska 
które nie objaw iają zgody wząiemnei, powinien 

zachować w tajem nicy." P ro jek t pomysłowe- 
ta .4^ Wf>kata  zostoł przyjęty  i w ykonany, w rezul- 
t  zaś 1 * m łodych kobiet i ty luż kaw alerów  wy- 
■ *° na piśm ie swoje ży czen ia , o czem każde z
“lei

^ l"8*ąoach odbył się ślub  1 i ra r . Z liczby tej 8 
**ów przyznało  Bię, że gJyby nic te r  sposób po-

dowledziało się sek re t" '*  od prezesa. Po kilku

Ze S t o w a r z y s z e ń .

Walne zgromadzenie reprezentantów praco 
dawców i delegatów robotników miejskiej kasy 
dla chorych w Krakowie (u lica  G ołębia k 3), które 
z powodu b raku  kompletu (do ważności uchw ał po
trzeba kom pletu z 30 osób, uebrało się zaś ledwie 
2 1 ) uie przyszło do sku tku  dn ia  24  kw ietn ia  b, r., 
odbyło się bez w zględu na  ilość obecnych dnia 9 
b. m., t. j. w poniedziałek o godz. 6 wieczorem w 
sali posiedzeń R ady m iasta. I  na  to zgrom adzenie 
bardzo nielicznie zebrali się upraw nieni do wzięcia 
udziału . N a 39 reprezentantów  pracodaw oów  przy
było zalbdwie 1 8 ,  zns z 60  delegatów  robutuików 
było  obecnych tylko 23 . Zgromadzę liu przew odni
czył dr. H enryk F e in iu c h , w iceprezes kasy. w za
stępstw ie prezesa kasy p. 1 .ledleina, k tó ry  z powo- 
dn rozlicznych spraw  miejskioh, z łożył godność prze
wodniczącego kasy i w ystąp ił z zarządu trasy Jako  
komisarz rządowy by ł obecnym radua m ag istra tu  p. 
S tan isław  Szymkiewii z

0  godz. 6 1/„ otw orzył przew odniczący posiedze
nie, przedstaw iając w obszernem spraw ozdaniu  prze
bieg czynności zarządu fcasy w r. 1 8 9 1 , a po od
czytaniu spraw ozdania z waloego zgrom adzenia z 
dnia 26 Kwietnia 1 8 9 1  r., przedłożył przewodniozą- 
oy w ydziału  nadzorczego kasy p. W ładysław  L im a
nowski spraw ozdanie rachunkow e za rok 1891 ,

1 t» k : ogólne przyohodr kasy wynosiły w 1891 r, 
3 1 .9 7 6  z*r. 30 ot., t. j. ty tu łem  w kładek od człon
ków kasy w płynęło  20 .571  zu . 4 6  ct., dopłaty 
prsoodswoów w ynosiły 1 0 .2 0 5  złr. 93*/, ot. Za 
w stępne ud niepoaiegająeyeh ubezpieczeniu 8 złr 
28  e t ,  z grzyw ien za nieubezpieczenie robotników 
3 54  złr. 25 ct., ty tu łom  zw rotu kosztów leczenia za 
uieubezpieczouych w nieśli pTacoaawey 67 6  złr. 8 7 ^  
ct., oUBetki od ulokowanej gutów ki 159  złr

Zaległe opłaty kasowe z końcem roku w ynosiły 
5 3 7 3  z łr. 9 3  ct. —  zaś fundusz zasobny kasy na 
początku r. 1891 w ynosił 5 .927  złr. 19 ct.

Rozonody zaś w roku rachunkow ym  przedstaw ia
ją się jaK następu je: Zasiłki w ypłacone członkom 
kasy w chorobie wraz z zasiłkam i połogowemi w y
nosiły 1 2 .2 2 0  złr. W y .u ag ro fem 6 lekarzy i kontroli 
chorych 2 .339  złr. 35 ct., lekarstw a i wszelkie 
środki lecznicze 5 .190  złr. 76 ct. koszta szpitalne 
i przewozn chorych 3 0 5 9  złr. 73  ct.j na  pogrzeb 
44 zm arłych członków kasy wypłacono 6 3 0  złr. 
K oszta adm iuistracyi w ynosiły razem  6 .2 1 9  złr. 
65*/, e t ,  t. j. płaoc urzędników 3 .694  złr. 57 ct,, 
za obsługi i potrzeby biurowe, czynsz z mieszkania, 
druki, sprzęty i t. p. 2 .525  złr. 8 1 / ct. Zwrot po
życzki gm inie m. K rakow a 2 .500  złr., w szelkie in
ne zwroty, s tra ta  na kursie  papierów, odpis z in 
w entarza kaBj i um orzenie n ieściągalnych w kładek 
wyniosły 783  złr. 2 0 '/ t  ct.

Do funduszu związkowego kasy we Lwowie przy
padają wkładKi za rok 1 8 8 9  do 1891  w łąoznej 
kwocie 1 .099  zlr. 32 ct.

Fundusz zasobny kasy z końcem roku 1891  w y
nosił 9 .893  złr. 97 ct.

N a początku rokn 1891 liczyła  kasa  6 .044  człou- 
ków ubezpieczonych przez 1 .1 1 2  pracodawców, na 
końcu roku zaś było 4 .4 4 7  członków ubezpieczo
nych przez 1 .088  pracodawców, przem iajająco z a 
trudnionych  było ubezpieczonych 1 .597 .

W ypadków  choroby było w roku rachunkow ym  
6 .112  na 3 .6 7 8  chorych , wyleozoao 5 .9 7 3  w y p ad 
ków.

Z grom adienie przyjęło powyższe spraw ozdanie za- 
twierdzająco do wiadomości i udzieliło zarządowi 
kasy absulutoryum .

N astępnie odbyły się wybory uzupełniające do 
zarządu kasy. R eprezentanci pracodaw ców  w ybrali 
% g rona swego p. Lim anow skiego W ład y sław a, zaś 
delegaci robotników p. Chmielewskiego M atsy  nilia- 
na Do w ydziołu nadzorczego w ybrano pp.: Soipa 
P io tra , W ójcika K aro la , Szancera Ju l ia n a , K rzy- 
szkowskiego Józefa, Biesiadeckiego W alentego i ■ nu- 
okę Jan a . Do sądu polubownego kasy w ybrani zo
sta li pp.- M arkiewicz A u to n i, Zielióoki Bolesław, 
B ranner Juzet. M oskała Józef i Zgud Klem ei^.

Opróoz kilku drobnych spraw  mniejszej w agi, nad 
którem i nie prowadzono dyskuByi. uchwalono na 
wniosek p. W ładysław a Lfmnnowskiego powiększę 
nie liczby członków zarządu i ustanow ienie zastęp- 
oów. Gdy w ten sposób porządek dzienny został 
w yczerpanym  —  pizew odniezący zam knął posiedzą
nie o godz. 7 m. 50.

I  powyższego spraw ozdania można się przekonać, 
jak  bardz. potrzebną jes t wysoce hum an ita rna  in 
s ty tu c ja ,  zasługująca ze w szech m iar na w szech
stronne poparcie, -  zamiaBt jednak  tego popai ja 
natrafia ona na nieprzezwyciężone u trudn ien ia  zs 
strony pracodawców, którzy fałszyw ie sw ych pomo
cników ubezpieozają, w yrządzająo szkodę kasie a 
pomocników sw ych krzywdzą, gdyż oi w razi th o -  
roby o trzy mu m zn&oznie mniejsze zas iłk i, z rugiej 
zaś strony i członkowie kasy przez udaw anie cho
roby narażają  kasę na znaozne stra ty .

W  końcu i to podnieść w y p a d a , że kiedy w in 
nych prowinoyaoh monarchii od k ilku  la t, a  za gra- 
nioą już od daw na kasy są  zaprow adzone i dozuają 
we w szystkich w arstw ach społeczeństw a w szech
stronnego poparcia i o p ie k i, u naB kasy uw ażane 
■ą za pewien rodzaj u ięiaru  i w ielu bardzo p raco
dawoów, ozy to na  drodze legaluej, czy też w spo
sób podbtępoj albo s ta ra ją  się w yłam ać od obo
w iązku ubezpieczenia sw ych pomocników, albo ubez
pieczają ich mniejczą ilość, jak  z a tru d n ia ją , albo 
wcale n ieubezpiecząją, pomimo że ubezpieczanie w 
kasie eL rycn jest obowiązkowem i u staw ą  naka- 
zanem .

o( to nigdy nie z&ocylib nie na odw agę
^ d c z y ś  się owym wybrnnym.

Petersburga urzędowe doniesienia o chorobie 
(j9t * 8zeKO polioyania m iastu i »;v elnika stolicy

. ~ KI f. f*/\l pt 1 b- i i L  n ł(l(jt 6s8era brzm ią jak  u o s tęp u je ' „Naczelnik m iasta
zachorow ał oiężko na a* zapalenie w obu 

8J ^ ch. W edle pogłosek, prz’ aa choroby jest na- 
z* i®%a :  G resser kazał rub -obie w strzykiw ania 
tyj r°dk* lecim ozego zw anegi w itaiiną nieszezę 

Wypadek zrządził, że szj r>oka uie tyła cz’’ ■ 
8l»ł ^ 8^ ut“k ozego pod skórę d *tało ais > k ieś obce

b ^ J o ^ i j ,  ,  taj „a  sam a sk łada  sif
J a k  zapew nia wynalazki wituliny inżynier

Orav
-’ 11 i g liceryny i u  rożi osób stosowana

Si
b,
Stą° ar°^ e* leczniczy, w yw arła sl utek d- b ry .“ —  
■ n Zdrowia G ressera w edług inm cb  oon.esien jeBt
8I„( 80 niebezpieczny ponieważ z-pa euie rozszerza 
o} ^ 1 Potworzyły się liczne piamf gangrenowe na

'U d 1 ‘tienn ik i niemieekit*
g-ang

F«i#f:b;irga ( trzymnją
,tf "';moś'A i i  choroba G w -  ż byo wynikiem

c*®ko dokonali, w edług *y| uszczeó, drę-czego
1 prześladow ani przez u:eg - ć-hiliści

45 ct. (a mianowicie Leon J. jo  n  a  p , , F E  K. 
po 5 rs. S, J. 3 rs. F. N. jj j.g- ’

(l>ok, nast.)

S k ł a d k i .  E. S. na Towarzystwo „szkoły ludowej11 
przegrany zawud t złr.

P. Andrzej Gliński zJ Mokrzyska 11 rfr. 22 zebrane od 
gosai na obiedłie odpustowym w Siczepuuowio w dzisń 
jw. Stanisława.

R e p e r to a r  i ^ a t r u  k raK O W shego .

W e o s w a r  t e k  12 m a ja : U ro iw sz y  gościnny 
w ystęp H ileny Marooilc ( a rty stk i tea trów  w arszaw- 
ekich hW iaseioiel kuźnio18̂ komedya w 5 aktach 
Jerzego Ohneta.

Wiadomości mdI ows, litprjctie i artystycap.
—  „Przewodnika gimnastycznego" „Sokół" 

(organ Towarzystw K*m aastycznyoh) opuścił prasę 
nr. 6 z m aja br. T re ś ć : p rzej  gjazdem. U roczysty 
pochód, ćw iczenia jaw ne. j an ^ ^ ,,3  Komeński i je 
go poglądy na t chowanie flZy CZnei ćw iczenia na 
drążku  (d o k ). Odezwy. Uroczystość jubileuszow a 
Spraw y Tow arzystw  g 'm nśs ty cZuy0h polskich. Kro 
n ika. I . wykaz składek n4 sz tan d ar d la  „Sokoła" 
lwowskiego ( 0. d.). Inseraty,

Dział ekonomjczny.
N sprawie chowu h im Komisya dla chowu 

kcn., istniejąca przy pamiest n i0t,wie galicyjskiem, 
oświadczyła się przeciw Zwiększeniu ilości człon
ków ko misy 1 1  przeciw iądauemu wpłvwowi gal. 
Tow. gospodarczego 1 krak. Tow. rolniczego na 
rozdział subwencyi dla ptywat nyCh ogierów. — 
Z własnej iuicyatywy tyljj0 p ropOUUje nam iestni
ctwo powiększenie koiai8yj p rzez powołanie je
dnego człóuka, wybianego % 0(jU Towarzystw go 
spodarskich. M uusteistwo zapewne przyzna p ra
wo wyboru jeszcze jeuneg0 członka do tej ko- 
misyi galic. f o warzy o w u g0Sp0(j arskiemu , gdyż 
Towarzystwo to rsprezentnjg prawie dwie trzecie 
części całej Galicji, gdzj6 cn6w koni więcej 0 - 
pieki potrzebuje. y r ogierów będzie na przy
szłość prawdopodobnie ^  \ będą mo-
gły przez kom isje dotyCaące’b 6 Lencyonow a- 
ne ogiery lepsze choć n ;rt znakomite i mogą 
następnie właściciele tychie  uzyskać subw encję 
roczną w kwocie 100 złr. Na razie zamierzało 
mimpterstwo wa WyzUąezyć na cel ten tyl-
ko 2000 złr. Udało się a t^  wpływom
posła Włodzimierza G n i e w o s z a j  sprawą tą 
tak pokierować, że j a k ą i ę t y l k o  o d p o w i e 
d n i a  i l o ś ć  w ł a s c i c i e j j  l e p s z y c h  ogiC 
r ó w  z g ł o s i ,  do czego hodowców ciągle wzy
wać należy, ministerstwo rolnictwa na ten już 
rok 8000 złr. przeznaczy

Ostatnie wiadomości.

Z targu wiedeńskiego. Na wczorajszy targ do
stawiono 2926 świń młodych i 4468 świń pasio
nych węgierskich, razem 7894 sztuk. Płacono 
za kilo żywej wagi bez podatku 42— 43 ct. 40 
do 41 ct., 37— 89 ct. i bd—44 ct. "

Dom akademicki. W ykv sU »daii złożonych dc rąk d* 
rektora k»sjf Oszezęónosoi p. Hlęka, skarbnika komitetu 
obywatelskiego- „ ,  . . .

1) M. * W arszaw y 100 rs. — 124 tfr. 50 ot.
2) Składka zebrana prsez dra Antoniego Papieskiego 

72 złr. 20 ot., (a miauowieie: i owar*yatwo zaljezkowe f
Stryju 25 złr. pp. Józef Turek, M. SlósarBki. Jóief Aieh- 
miillAr i ninnr>ttłolntr TtO 5 8“  ; barol .Inłii* 5 *łr. Mona-
Stryju i 0 71 r. pp. jozei * » .—i •*. wiusarBii], JOie* "•*— 
muller i nieczytelny po & * ^ro1 J ahr 3 rłr., Mona-
iteraki. Jdzef Przybyiławski, u  ^erkowski Bolesław A.
Muzyka po 2 złr., Z a p la ty ń s k i  K. p rax g jjierczuRi
■leraKi. Jozef PrzybyBławs^, -  
Muzyka po 2 złr., Z a p la ty ń s k i  
Wawrzkowicz, T. Mańkowfki, Jan \[ ^ i88nerj gugeuiuB* 
Lachowicz, W agner po 1 I>ziopióski 60 ct.)

S i Kflfln. ( l i i  ID. S tB U ls łiW O W ł *łr*
kcnowioz, Wagner po l ' ^ziopinski oU
S i Kasa Oszozędnośoi m- Staio. i ‘wuwa 50 złr.
4) Doktorowa Trzebieka 1 ^  * 40 złr, (a — . 
a: Leon h o a n e r  10  z ł r . ,  Helen* T . , : e b j 0 ^ a i B ie l s k ,  S to  ik- 
w junior, dr. Einiiuglr, Wilhelm Ga«gaer p P złr.; J 
rład. Fiseher 4 z łr , P o r ę b s k i  i 2imJBr o ^  p. Lj^a-
lWSk, 9 zlr., A n gdika  Fonsil, Jugendfround po 1 ^ r -)
5) Składka zabrana przez P 1 ^tafińskingo w 8^a ' 

nieławowie 40 zł r . (a nianowieię^ d r  M. Ogldflń8ki « r

mar 
W ład 
ko

nnławowie 40 złr (a WSnowieię a r. m. Ostaliński B ’ 
Vdela Mazur >wa 3 złr., L. B. Styber, Medestr KęPlioz’ 
Wanda Mochnaoka, Antonina Grzegowieza, U  w^eł015̂ 8’ 
Józef Borecki, dr. .ulian C^esnak, dr. >Volaiuki, dr. Z»_-j 
they i dwa podpiay niecrytdne ps ^ złr., Gietdanowebi, 
Leontyna Dankiewioz, W. Krzeozuiu ,icz: w  p 0l rzuf1' 1 
dr. Gąsicrowski i dwa podpisy nieczytelne po 1 złr.,

ftń Ski. .1 Rriirtb Fvfi

oki,
AUl. ęinu.u.wnam t awa poapmj po 1

Kochański, J. Briick po 50 ot.)
6) Profesorowa Krzymska ie składek 30 rs. — 30 złr.

Z targu koittumacyjnego w Biały.
Dnia 6 i 7 maja. 

D o s t a w i o n o  n ie ro g ac izn y  1 0 .1 9 9  sztuk .
N  o t-o w a n  o : p a ra  * ch  p ro s iaków  1 7 -  

f  , > P fra ży w y ch  p ro s iat 31— 24 z f r . ; p a ra  
yw yu .i w iep rzó w  2 5 — 32 z łr .;  k il0 żyw ej w agi 

p a s io n y c h  3 8 - 4 2  ct.
^ y s ł a n n  do in n y ch  prowjn cyj austryackich

Z Ł o d z i  otrzymujemy w ostatniej chwili na
stępującą ko resp o n d en cję :

Z całej Europy telegram y doniosły o spokoj
nym przebiegu dnia A maja. W e wszystkich 
krajach Europy zachodniej robotnicy weszli na 
drogę pokojową na drogę legalną, gdyż tam 
znajaują podstawę w ustawach konstytucyjnych 
do legalnego upom inania się o prawa swe, o 
rozszerzenie ich, a rządy i społeczeństwa już 
bez grozy i obawy tych żądań wysłuchują .i o 
ustępstwa wzajemne porozumiewają się.

Jedynie pod despotycznym rządem caratu nie 
ma gruntu prawnego, nie ma podstawy du roz
woju społeczeństwa.

To też jedynie z naszego przem ysłowego za
kątka rozbrzmiewa dziś po świecie echo krwa
wej rozpraw y, brutalnej przemocy karabina 
moskiewskiego z tłummnym prądem  so c ja l
nym.

Odmienne warunki 1 odmienne przejawy w  
błąd wprowadzają korespondentów, nie mówiąc 
już o komunikatach urzędowych, które r o z 
m y ś l n i e  n a d a j ą  d o n i e s i e n i o m  b a r 
wę  r z ą d o w e m u  o k u  n i e c o  m i l s z ą .

Stąd uboczne przejawy m chu i zamieszki bic 
rą korespondenci za podstawowe i jak vr danym 
razie zabarwili je antysemickiemi wybuchami, 
właśnie jakby w myśl barwy rządowemu oku 
milszej. Tymczasem, jakkolwiek żydzi są cokc'- 
wiek poszkodowani, nie wyplywrało to z teuden- 
cyi ruchu, ale było w małej części ubocznym 
produktem  gniewu tłunmw, albo w znaczniejszej 
części skutkiem gromadzenia się robotnikowi po 
żjduw skich szynkowniach, dokąd wpadali żoł
dacy i gdzie odbywały się bójki pomiędzy nim. 
a robotnikami.

W ystąpienie rządu nazbyt- energiczni podra
żniło obie strony, zainteresowane w tych zabu
rzeniach. Z jednej strony fabrykanci wyrażali 
skłonność do ustępstw, żądając od robotników 
wysiania do siebie delegacji dla układów, z dru
giej strony i robotnicy skłaniali się do zniżenia 
swych żądań zasadniczych. Wszakże gubernator 
piotrkowski oświadczył fabrykantom, że na to nie 
pozwoli, że o n jest delegacją robotniczą, czem 
rozdrażnił obie strony i czem doprowadził do 
formalnej walki z wojskiem , a ruch barwy so- 
cyalnej skierował już -zapewne mimo swej woli 
n a  d r o g ę  p o l i t y c z n ą .

Odezwa gubernatora MtiUera do robotników, 
rozlepiona po rogach ulic, wskazywała im drogę 
jedyną do załatwienia nieporoiunreń i krzywd, 
wyjaśniała więc tylko, że robotnik nie ma p ra
wa upominać się o ich rozszerzenie, że winien 
się zdać na łaskę i niełaskę niedostatecznego p ra 
wa fabrycznego, którego litera przytem  nadto 
giętka, gdy ją  fabrykant rublem pusmaruie. W y
stąpienie rządu wyraźnie wskazało robotnikom, 
kto jest ich wrogiem głów nym , ich ciemięzcą i 
przeciwko niemu też dalszy rozwój ruchu się 
skierował.

Robotnicy z a ż ą d a l i  p r a w a  d l a  z g r o  
m a d z e n ,  s ą d ó w  p o l s k i c h ,  s z k o ł y  p o l 
s k i e j .  To przecież nie odnosiło się ani do fa
brykantów, au1 do żydów; ale tego nie dosłyszeli 
korespondenci urzędowi. Może da B ó g , że kie
dyś dosłyszą, lub że o ich słuchy pyrae nie 
będziemy Z  iyw ym i naprzód!

dumości podawane dotychczas, a tyczące się oso
bistości, jakie wejdą do nowego gabinetu, są zu
pełnie przedwczesne. Dopiero gdy Giolitti ukoń
czy narady nad najważniejszemi punktam i przy
szłego program u politycznego z poważnem i oso
bistościami politycznemi, nastąpią stanowcze po
stanowienia.

Londyn, 11 mąia. Dziennik Times donosi z 
Aleksand/yi, że zbiegły kasyer Jaeger, będący w 
towarzystwie ni iwlasty. został aresztowany przez 
konsula niemieckiego i poiicyę egipską. Jaeger 
bywał codzienna na giełdzie * U oksandiji P izy  
aresztowaniu Jaeger wydobył rewolwer, ale mu 
go wczas odebrano. W kuirze jego znaleziono bi
lety bankowe, któryth wartość wynosi znaczną 
część kwoty przez niego sprzeniewierzonej.

Alsksandrya, 11 maja. B iuro Reutera  donosi, 
że w Ramleh w hotelu został przychwycony ka
s je r  J a g e  r, który po defraulacyi zbiegł z Frank
furtu.

Petersburg, 11 maja. Rada sianu uchwaliła 
nowe statuła dla miast i przyznała żydom p ra
wu głosowania.

W edług urzędowych ipraw ozdań stan oziminy 
w Polsce, w prow incjach nadbałtyckich, na L i
twie 1 Rusi, w środkowych guberniach i na Kau
kazie jest miejscami pomysjny —  miejscami nie
pomyślny W  g ubern iach : jelruterynosławskiej, 
pułtawskiej nad Donem, w połnopnych i w scho
dnich guberniach uzimiuy po większej częśti nie 
zeszły —  i zupełnie przspadły.

Petersburg, 11 maja. Kotrosii donoszą, >.a za
wiązało się konsoreyum wielkich kapitalistów ro 
syjskich, starające się o uzyskanie koncesyi na 
budowę komunikacyjnej kolei sybirskiej.

Petersuurg, 11 mata. Zbiór ustaw rosyjskich 
ogłasza rozporządzenie o podwyższeniu płac p ro 
fesorów w niektórych wyższych zakładach nau
kowych, między innemi także dla profesorów u- 
niwersytetu w Dorpacie, wykładających w języku 
rosyjskim.

K u m  telegrafii ezme.
■rar W. H I '  o r  1 e» ® J

dnia 11 maia 1892 r.

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srenrze 
Austryacka renta złota . . .  
5%  austryacku ren ta  (marcowa* 
A lc ie  banku austro-węgiersld ćgo
Akcye k r e d y to w e .......................
Londyn . . .  .......................
Srebro '.
20-to frankówki za sztukę 
Dukaty austryaekie . . . .  
UanLuOiT banku niemiee. za 100

Kon w wal. 
auair.

ałr. | ot.
95 50
95 05

111 45
101 35
990 —
820 75
119 70

9 50
6 64

?R 1 &8 j 55
Wiedeń, 11 maja. Ruble 

Cena nafty 17 25 do 20 25.
9 ‘— ; pszenica 9 09 ; owies

papierowe 125.25. 
Spirytus 18‘— ; żyto 

5'80.

Cdpowicddhiuy Rcdfcktcr:
D r ,  A d a m  A s n y t o ,

Wyauwon: L h . jtłoroń *kl.

Telegramy „Nowej Reformy"

10029 sz tu k ; wysłanu za gr&fl>c§ 128 sztuk.
Z a  p o w i e d z i a n o  

sztuk. na 13 * 14 maja 9934

Z targów zbożowych.
Kraków. 10 maja.

S T Ą S J  ^ nett0
yto . . .  • •

J  jozmień 
Owie* .
Groeh . , ............................
Tatarka
Proso . . ‘ ........................
Fasola . ...........................
J»*ły ‘ ................................
S ian u  . . . .
Słoma . . ' .....................

Ł f l a k f  u  1Ó° kil°Sr‘
Jaja sa kope * ■ * •

nowa

Mai*° “
hektolitr

od do
10-80 11-10

9 10 1 0 - -
7 25 8 10
7-25 760

10-— 12 —
1 0 - - 1 2 - -

7-— 9 -
8- - 1 2 - -

11 — 1 6 - -  
8 — 
2 — 
8-20

38 0 8 20
1-10 1-20
4-25 4-60

82—
78—

Rubryka r N~desłane* nie peohodzi od Rodak- 
nyl, k tó ra  t e ł  ładnej odpowiedzialności ze  nią 
ale przyjm uje.

f e n y  1  Ib o ł » *

D nia 11 maj*-
909-Z— aa maj 2 1 9 --- n* czerwieo Hpeo
K ą s A t ^ - a f - i t S r r  « * - , , J

BsrUn. p7 40- NmytM 41;40-
^szenioa

!wi«-°ńan - C?erwieo UP‘ea 180'5'°.

189-—, na oierińeu lipiec 
naj c

jsczn,ień 146 do 190,

loa-sn ""s»uio» na maj 
ioo.ro ! J. to loou 197 - ,  na iu»j 199 - ,  na M J ■

1 U6 - ,  na ozerwi„rt lipiec uB'25, olej tz*- 
Fur nrL 0 55-80, na maj czerwiec 60 Spirytua 10-000 

P eiłt Trallesa louu 42-10,

^ P b i t n e ł e o l a  m e s e o r « l o g i « i B e
(podług oboe^watoryum kr*kowskisg«) 

_Kraków , dnia H  maja,

l n i a n i e  powietrza 
 (*red. de 0)

Temperatura
Oeloiusza 

kierunek i moo wiatru 
L°_!-  oiazĄ 10 buzza) 

'liRotuuść w-igięćna
y  odsetkftob) 

Klobs*' 
uog.. 10 jflp, poo.

wozoraj 1 ^zió 
g . 1 0  w.|g) 6 rano

dziś

743-3 mml743,6 mm'744-2 mr-

+  16O]0 + L 2 T 6  + 18^,0

E S E 1 | N N W  1 N N E l

8 0 % 81 % 68 %

10 ! 10 1 0

U w a g i ;  W czoraj wieczorem b ły sk aw ice , dzisiaj 
chw ilam i nieznaczny deszcz.

(Telegramy B iura  Koreipondencujn go)
Wiedeń, 11 maja. W dalszym ciągu izsiejszej 

rozprawy w Izbie poselskiej nad budowlami ks. 
L i e c h t e n s t e i n  powitał radośnie przedłożenie 
rządowe jako dowód, że rząd chce cuś dla Wie
dnia uczynić. Należy b ,ć  wdzięcznym n  idowi 
za przyspieszenie tego przedłożenia. .Przy wyko
naniu bud jwdi rząd powinien kierować się zasadą 
7drowycU socyalnych reform, to wykonanie od
dawać wprost bezpośrednio interesowanym  1 ozna
czyć maksymalnr czas pracy na dzień i zapłatę 
minimalną. Dalej omawiał mówca kwestyę so
c ja lną  i jej niebezpieczeństwa.

Pos L u e g e r  rozwodził się nad tera, że Wie
deń nie otrzymuje nic ani od państwa, ani od 
kraiu że wszystko zawdzięcza wyłącznie własnej 
ile i’ łaskawości cesarza. W edług jego zdania 

orzeJłożeuie rządowe jest niejasne i niedbale 
ułożone. Z różnych stron pojawiają się obawy, 
ł e tylko te budowle, które mają strategiczne zna- 
‘ ^nie, będą wykonane, na inne zaś nie będzie 
później pieniędzy.

Budapeszt, 1] maja. W zastępstwie cesarza 
austryackiegu wyjadzie przyboczny adjutant P s a r  
na pogrzeb ministra Barosza.

Tiaffe przesłał pismo kondolencyjne rządowi 
węgierskiemu i wdowie w imie ru  rządu austrya- 
ckiego.

Budapeszt, 11 maja. laba  panów powzięła te 
same uchwały z powodu pogrzsbu m inistra Ba
rosza, co Izba poselska.

Berlin, 11 maja. Wczoraj popołudniu odbyło 
się w K j f f h i i u s e r  (w Turyngii) uroczyste 
położenie kamienia węgielnego pod pomnik ce
sarza W i l h e l m *  j

Z wszystkich stron Niemiec nadesłano mnóstwo
telegram ów. . , ..

Paryż, 11 maja. Liberte donosi . policya 
wpadła już na tiop sprawców zamachu na restau- 
racyę V e r  y. Nazwiska podejrzanych miały wy
wołać wielką senDacyę. P o n o w n e  'isty z pogró
żkami zniewoliły poiicyę do zarzą izem a odpowie
dnich środków ostro żn o śc i dla o ch rony  p a ł a c u  
g i e ł d y  p a r y s k i e j .

Brukseli, 11 maja. Izba przyjęła 78 głosami 
przeciw 46 a rty k u ł poprawionej konstytucyi, 
przyznający królowi t- z^- Prawo nrtferendum u 
(prawo króla odwołania się od uchw ał Izby do 
powszechnego głosowania.) M inister W o e s t e  
oświadczył, że prawica przyjmuje ten  artykuł z
zastrzeżeniem.

Przyjęto następnm H-3 głosam i przeciw 2 ar
tykuł o m ałłe^s^ ' f3 w ą ź ą t domu kiólewskiego, 
i wcit "mięt0 ostatecznie do rewizyi konstytucji 
artykuł o następstwi e tronu.

Rzym, I I  m a  <; j o 'lT t t i ’mS polecono utwo 
rzyć nowy gab n ..

Rzym, 11 maja. Według doniesień Agencyi 
Sttfaniego ukonc1' tuowame nowego igSbinetu na
stąpi dopiero za dwa lub trzy dni. W szelkie wia-

NADESŁANK.

W edług planów pp. archit. Bauąue & Pio, a 
przez wiedeńskiego budowniczego miejskiego Gla- 
sera nadzwyczaj gustownie wybudowany nowy 
dworzec gościnny w miejscu kąpielowem T ren- 
czyn-Oieplice, zelegancką salą restauracyjną, sa
lami na czytelnię, do gry, śpiewu i tańca odda
ny zostanie 15 maja b . r. Publiczności. (1215)

Helena Traum 
Ma r e k  B e r g e r

Tarnów
z a r ę c z e n i . 1255

zapisachPrzy grach I zakładach, przy składkach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

fi

W szelkie
b a n i a

papiery wartościowe
oty zagraniczne

pod n

i monety
kupuje i sprzedaje

a j k o r z y s l n i e j s z e r n i  w arunkam i

Kamor wymiany
filii 0. k uprz. Ka,io-

W Banku hipotecznego
V  Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincyi uskuteczni 
się odwrotną pocztą 
p r o  w i z y  i ,

b e z  d * H e * e , | l a

Hl
jf
%

I n  t a f l n j  i  t w  i j i u j  i a k ó b a  h o c h s t i m a
B iw affirnw

s B i w a u r  U a i a

Tropuje i ap neiaje p o d  ■ z ł K o n y f m i  j ^ a f n l  ^ a m k M i  krajowa i iagranio»ne papierj. łk ty t  
Wdfc letY, ■W it8' wymieuia kuponu, wjlowwwstł papiery. — Sm oaU * prowinoyi

■Bkatiaritii Iir dl—1 otaa jmaka hno ;



Piłki gumowe, celiulo/d, Lejce dla dzieci, Siatki na motyle, Pantofle do gimnastyki I S U C r .  I S f I I D 4 H f T O ! 5 ,  Kraków, Sukiennice, 29.
Nr  109 N O W A  R E F O E M A .  Kraków, 12 Maja 1892:

l  O T S Z I O f f l l
K r a k ó w

i Rynek, L inia A—B, 37, 
' poieca

Restitutions fluit dla kom, 
Proszek korneyburgski. 

j Wiaderka konopne.
I Zgrzebła i szczotki do koni. 
Szczotki do mycia powozów.

I Skórki irchowe i gadki.
Zamówienia pocztowe

W.
K raków

Rynek, L in ia  A—B, 37,
poleca

Lakier „Girage a Harnais". 
Mydło do siodeł.
Pasta do czyszczenia metali, 
Pomada do czysz. mosiądzu, 
Świece powozowe i stołowe. 
Papier i płótno szmirglowe.

z a ła tw ia  się  o d w r o tn ie . —

I Il
K r a k ó w

Rynek, Linia A—B, 37,
poleca

Płyty asfcestowe,
Sznury asbestows.
Konopie czyszczone i kłaki.
Kwasy: siarczany, solny, salelrz.
łój i wsze kie inne tłuszcze.
Oliwy: Eicejska, rzepak, i Kan^z

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i

l
K r a k ó w

B ynek , L in ia  A—B, 37, 
poleca

Lakiery do obuwia i skór. 
Wazelina „ w pudełk.

,, Z f a i n d u H i i  
Gzernidło de bui. i rzemieni.
asy Do maszyn 1 transmisyi.

Dzemyki do szycia i nity.
oplatnie. — Ceny najjnmlarkowańsze

I ,
K r a k ó w

Rynek, L in ia  A —B, 37, 
poleca

roterowa.Masa woskowa do 
Wosk pszczelny i biały. 
Teipentyna do zapraw. 
Szczotki do froterowania. 
Szczotki do zamiatania.

— P rzy  w iększym

f .
K r a k ó w

Rynek, L in ia  A—L , 37f 
poleca «* » 104

C M i i c G r a U s t e i s ? #  
Płachty nieprzom. na wozy-
Latarnie stajenne i gospodai. 
Szlauchy gumowe i parciane-
Płyty i sznury gumowe. 
Młynni do tarcia farb.

odbiorze stosowny rabat.

Dr. m e !  W. Kręto w ic ź l
ordynuje przez cały sezon kąpie

lowy 1212 i 3

w  K a r l s b a d z i e .
M i e s z k a  j a k  d a w n i e j

„Hans W an ta" , Kaiserstiwe. ?
I t u t y n o w a n y

kierownik
c e g i e l n i  i  t a r t a k u  p a r o 
w e g o ,  z kilkunastoletnią prakty
ką , poszukuje o d p o w i e d n i e j  

p o s a d y .  12401  
Łaskawe zgłoszenia pod „Kie

rownik1 poste restante Tarnów.

Na zbliżające się wyścigi.
P ł a u c z e  K iim  o  w e  n i e p r z e m a k a l 
n e ,  d a m s k i e  i  m ę s k i e ,  według podanej 
m iary , i „  z z e l k i e  p r z jr b o r y  s p o r t o w e
p o leca  i do sta rcza  P ie rw sze  p a ls k ie  p rzedsię

biorstw o w y ey łL jw e 1204 1 O

Albina Krajewskiego w Wiedniu.
I . ,  G i s e l a s t r a s s e ,  1 .

P ro szę  żąd ać  cen u ik a  i l lu s tro w ii  ego, k tó ry  wy- 
ży łam  g ra tiz  i franco .

Notaryusz 
w miejscu kąpielom Domaiatra

p o s z u k u je  1242 i  3

s u b s t y t u t u .
Pożądanej] jest podanie warunków.

Sprzedawszy moją fabrykę piernikpw w Jarosławiu pani H. Ozyń- 
skiej, przesiedliłem się do Wiednia, gdzie założyłem interes pod firm ą:

Pierwszy s M  t u m y  wyrobów l a l i p t ó
w Wiedniu (L. Czynski).

Zadaniem mojem jest otworzyć drogi zbytu na rynku wiedeńskim  
wyrobom przemysłu naszego tak przez -sprzedaż h u itow ią , jako też 
detailiczną. Do sprzedaży hurtownej mam rozliczne stosunki w świecie 
kupieckim, a dla sprzedaży det&iliczaej mam obszerny i w dobrem 
miejscu położony lokal.

Interesowanym bliższych informacyj udzielam listownie. Publi
czność naszą w Wiedniu zamieszkałą i ty c h , którzy mi powierzyli 
swe wyroby na skład komisowy zawiadamiam, iż lokal moi, do de- 
tailicznej sprzedaży przeznaczony, n a j p ó ź n i e j  d c  3 0  m a j a  
b . r .  otwartym zostanie. 1208 2 4

T - .  C z y r i s k i .
W i e d e ń ,  I . ,  W i p p l i n R e r s t r a s s e ,  1 .

J J h i f ł u  P 7 > n w if i l f  l ł t  33< 1 “ K oń łioną  a g re -  
m i  UU J  U L iU fllO lk  nom ią i ak ad em ią  ro ln iczą  
w A lten b u rg u  z w y szczeg ó ln ien iem , z  13- le tn ią  
p ra k ty k ą  gospodarczą , ż y tz y  sobie ob jąć  z a rz ą d  
w iększego m ają tk u  od 1 lip sa  b. r . ,  w po trzeb ie  
m oie złożyć k a a c y ę , lub tak o w ą zabezpieczyć 
n a  h ipateoe.

D o  a p r fe e d a a ia  : Majątki od 150 do 2500 
m orgów  w cen ie  od 30.000 do 40 0 .0 0 0  z łr., przy  
m iastaeh  i s ta cy ach  kclejow yoh. Wille przy  K ra
kowie, z o g ro d a m i, ro lą  od 15 do 6 0  m orgów  
obszaru , w cen ie  od 15.000 do 4 O.CO0 złr. Ka
mienice, realności z ogrodam i, w cen ie  od 19.000 
do 100 .000  z łr ., oraz kam ien ice  do zam iany  na  
m a ją tk i i fo lw a rk i. — Z a p y ta n ia  Agenoya Kra- 
susklego, Mały Ryhek, L. 6, Kraków, poleca z a 
ra ż a ć  w sze lk ą  służbę ofioyalistów , p isa rzy , g o 
sp o d y n ie , bany , w szelką d w o rsk ą  służbę i r o 
botników  dziennych . 1245 1 5

4  p o k o j e
przedpokój, garderoba. kucnnia i 
spiżarnia d o  w y n a j ę c i a  o d  

1 lip ca  b. r. 
przy ulicy Krótkiej, L. 6, 

na K l e p a r z u .  mo 1 2

Pszczolarz racyonalny
z praktyką 8 0 -Ietn ią , życzy podjąć się  
prowadzenia paru pasieczek, dojeżdżając 
za miernem  wynagrodzeniem . 1247 l  3 

A d res : T .  M . na probostwie św. Miko
łaja w Krakowie. Czas obecny stosow ny.

R e a l n o ś ć
w ,-rodku Ryn? 1 K teparak lego  p o ło ż o n a , z g o 
tow ym , zn ak o m ity m  lokalem  n» p i e k a r n i ą ,  
* 2 now em i o tioynam i i p lacem  frotow ym  pod 
budow ę , je s t  z a ra z  z w olnej ręk i t a m o  (to  
s p r z e d a n i a .  K a p ita ł  po trzeb n y  2 — 8009 z "  

W iadom ość u w łai c ic ie la  na  m iejscu  L . 1 9 ,  
I p., 3 o f i c y n a ,  K l e p a r z .  1254 1 6

g J 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 X X > 0 0 ^

IWONICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy. 

Szczawy alkal.-słono-jodo-Dromowe.
skuteczne w chorobach skrofulicznych, skórnych, syfilitycznych, 
reumatyzmie, nieżytach błon śluzowych, zapaleniach stawów, 

okostnej i w rozlicznych chorobach h o b i e c y c l i .
K ą p i e l e  m i n e r a l n e  o n ie w y c z e r p a n i  /i\ftto iśsi, b o r o 

w i n o w e ,  t u s z o w e  i  b a s e n o w e -
M leko, itentyca, inhalator i n a .

Znakomita górska stacja klimatyczna.
Urządzenia postępowe, oświetlenie oleKtryczne.

Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do kcnca września.
Mieszkania w pierwszym i ostatnim sezonie tartszp 

Lekarz ord. Dr. K I. Dębicki, zakładowy, i D r . K . K a d e n .
Składy wody, soli I ługu (na kąpiele domowej w głównych apte

kach i handlach wód mineralnych 953 $ M
P r o s p e h ta  r o z s y ła  D y r e k c y a .

O O O O O O O O i
Od i n l t n  d iu n a z i  s « |  d o M  I zim tl™  znana . r z . d z l ia

H E R B A T A  R O S Y J S K A
w  b a u d ln 156 68 15

W .  A D A M O W I C Z A
B r o d o o b

fu n t l a r d z ł  dobrej ..................................... ..............................
fu n t na jlep sze j w oryg inalnym  o p ak o w an iu  . . . .  
fu n t „ Im p eria l"  ee sa rsk ie j w orygizialnem  opakow aniu 
fu n t w ysiew ków  i  h e rb a t kw iatow ych  n a jl* P * «  . .
K a w a  lep sza  od w szy st. „S lrlu szó w *  fran c o  5 fcj]0

z łr . 1-40 
z łr . 2.50
złr.
z łr .

3 .50
1.20

zj r .  9.50

W a n n y  i  s t o ł k i  k ą p i e l o w e
tak że  r- p i e c y k a m i  d o  z a g r z a n i a  w o d y  w y rab ia  i u trzym uje  n a  sk ła d z ie

Karol Markus w Krakowie, przy ui. Szpitalnej, L 13.
N a j w i ę k s z y  w y l » 6 r  p r a w d z i w y c h  515 18 104

S a m o w a r ó w  T u l s k i c h .
Trudni sig także urzfdzaniem wodociągów, łazienek, wychodków I piorunochronów._ _ _ _ _ _

Przegrane fortepiany
są na składzie a o  s p r z e d a n i a  w  c e n i e  

i/.-k  „  y 1 8 «  U o 9 0 0  z l r .  1252 1 3 
K ranów , RyBtfc K rz y sz to fo ry. B. H afiry e lsk a .

Dom murowany
z  o g r o d e m ,  p r z y  G r z e g o r z k a c h ,  1 3 ,
za m ostem  k o le j, d ru g i dom po p r »Wej «nronie, 
do sp rz e d a n ia . W ladomoai-. lam ię .  i z ,s3 1 3

w ykonuje w ed łu g  najnow szych  u lepszeń  M

fotografii) aitystyczno.
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

i 144 5 20 y^  Na. żądanie aa** o su y
J  portrety Kredkowe i olejne. £

Ostrzeżenie.
Ośmielamy się zwrócić uwagę P. T. Publiczności, ża rasza

I

nie jest&  nigdy rozpakowana,
lecz ty lko  w  b i a ł y c h  o r y g i n n l u y c h  p a k i e t a c h  z  n i e b i e s k i m
drukiem  po V2 liilogr. około 200 i 100 gramów, opatrzonych naszym 
podpisem i obok w yciŚJ'ętą m arką ochronną jest sprzedawaną.

A a l e i y  b a c z y ć  p r z e d e w s z y s t b i e o i  
n a  n a s i  z u a k  o c h r o n n y , g d y ż  n n ś l a d o *  
w n i c t w a m i ,  z a  p o m o c ą  k t ó r y c h  u s i ł u j ą  
P . T .  P u b lic z n o ś ć  o s z u k a ć ,  o s ią g n ię to  
w s z y s t k o  c o  m oAebne. P a p i e r ,  d r u k  i  
t e k s t  są  z u p e łn ie  t a k ie  sam e, j a k  p t t f  
n a s z y c h  w y r o b a c h ,  b r a k  t y l k o  p o d o 
b i z n y  P r z e w ie le b n e g o  P r o b o s z c z a  i  n a * 
s z e g o  p u d p i s n .  933 3 4

JfLkt n i e  b ę d z ie  m ó g ł  o c e n i ć  d o 
b r o c i  n a s z e j  H a t h r e b s W t t - K n e i p p a  s l o -  
d o w e j  k a w y ,  k to  n ic  o t r z y m a ł  p r a w -  

. J z i w e g o  p a k i e t u ,  n a s z y m  p o d p l s e u i  z a o p a t r z o a t g a .

K a t a r a  słodowej Kawy fabryki
Berlin-Wiedeń-Honachium.

«^E R t|S-M uw cH ta-rś» i_ l

M .  B E Y E B  I  S P Ó Ł K A
Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych. 

Skład Fabryczny Towarów Płóciennych.
jKraków, Sukiennice 12, 13, 11,

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  JSC . F a n n y  iWT a r y l ,

otrzymali na sezon jesien n y i zim owy  
w i e l k i  w y t o ó r

M ó w  ó ó is l i ,  n t i o u  i 'jtoft i  azieci ti
w k a ż d e j  w i e l k o ś c i .

Bielizna męsia, dam&ia i dziecinna
w różnych gatunkach i wielkościach,

całe wyp rawy  dla. młodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

Płótna krajowa i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa.
O ł ó w n y  a k ł a d

i o rypaiiitii M e lin y  lełuiatiej trykotowej Prof. Dra Gastawi M e r a ,  oraz wszel- 
i M  wyrotiów tryM ow ycU  tiawelniinycti, wetnianyeli i jeiwatoijcli, skarpetek 
i męskich, ponczocb kmM  i dziecinnycli. 79 eo o
Bielizna płócienna i trykotowa Wieleb. ks. Sebastyana Kneippa. 

Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i '

O s o b a  prd."g S
esiąćć  n a  dew ooyi. Do d » p ięe ia  celi’ 
n ia  n ie  m a środków , u d a je  się przeto ł  
do se re  o fiarnych  i  p o k o rn ą  p ro śb ą  n 
pom oc, za  oo do śm ierci m odlić s.ę Uf .  dl* 

D atk i "przyjm uje Adm iu. „N  Refor®*
s t a r n s z k l  l i .  "

Uwaga. <vi!zy n iek le jo n e  n ie  p ęk a ją  Pr*ł
n iu  pap ierosów .  I

t B H S B  F C O K T S ; X T H . E I 3V C?^ (|)|j 
Kto chce palić rzeczywiście dobre I łUf. 

nieszkodliwe papierosy, niech k u P u> 
T U T K I  ( G I L Z Y )  N I E K Ł ® 1 0

S. W IE R U SZ -N IE M O JO tf SKlE®®
L w ó w , T e a .r a l . iH ,  *- 

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  L-
Ceny bardzo n isk ie .

I O O  s z t u k  o d  1 0
Z lecen ia  zam iejscow e odw rotn ie . —

%%•

uie g ra tis . —  P rzy  odbiorze 5000 k osz ty  ^  0 
po rtu  p o nosi fabryka .

Kominy i rury steinptow e, glazurowane,
sprowadzane z pierwszorzędnych krajowych fabryk,

ryn n y  betonow e do kanałów
w łasnego wyrobu, i t. p. m a t e r y a l y  b u d o w l a n e ,  sprzedaje p o  e e n a e b

m o ż l i w i e  t a n ł c b

A d o l f  H o c ł i s t i m
skład materyałów budowlanych i fabryka wyrobów betonowych 

w Krakowie, ulica Floryańska. L. 38. 685 7 o

Nakładem księgarni, składu i wypoży
czalni nut muzycznych, oraz eksDedycyi 

pism peryodycznych 1 0 8 7  3 5

U l r c ; 2 i o w s l i o w K r iM i i
w yszły n a  f o r t e p i a n  :

polecone i przyjęte przez Konserwatoryum  
Tow. muzycznego w K rakow ie; 

D r o z d o w s k i  J a n .

Ćwiczenia przygotowawcze
Ze*zyt I 1 złr. Zeszyt II. 80  ct.

Do nabycia we w jzystkieb księgarniach-

Na wystawie gospod w Wiedniu 1891 
dyplomem uznania nagrodzone.

K r a j o w e

wyroby andrychowskie
jako  to 1104 3 104 

p ł ó e i e n k a ,  z e f ir y ,  k a p y  w e ł 
n i a n e  j e ,k a r to w a k ie ,  o b i c i a  
n a  m e b le ,  ró in eg o  rodzaju  d r e 

l i c h y ,  do n a b y c ia : 
w Bazaraoh wyrobów krajowych w  

K r a k o w i e  i P r z e m y ś lu  
I w Towarzystwie Galloyjsklem akoyj- 

nem we Lwowlu.
W yroby  tańsza  a  trw alsze  i lepsze  od 

zagran icznych .

F
l a t e n t y  n a  n j n a l a z k i

w y ra b ia ją  i sp rzed a ją

J. Brandt & 6. w  Nawrocki
B e r l i n .  F r ie d r ic h -S tr  78 . 

N ajs ta rsze  'a u ro  paten to w e berlińskie .
W łaścic ie le  firm y : 301 29 104

A. M tth le  i W . Z i o ł e e k i .

D la  m ł o d y c h  i s t a r y c h .
Najlepszy wyoiąg z C o p a iv a ,  C n b e b e n , 
p e r e ł e k  e a n t o l n  i innych medykamentów

nadlekarza sztab. Dra MOIIara

wstrzykiwania i D i i l i i
sporządzone w edług  lekarsk iego  p rzep isn  i P°" 
lecane przez lekarzy  ja k o  na jlep ie j dziat®]^®^ 
1 w ypróbow any środek p rzeoiw  ik a ia fc ®  ,^z0'  
rząezce) G onorrhoe z rych łym  i w y i* !® 11 ^  
skutkiem . U żyw ać m ożna tak że  w * “Ć Ł , . 1 
wypr.dkach, bez najm niejszych  z-f5"  /  .u
S k n t e k  c z ę s t o  t o ż  p o *  * i fc «  d « ‘ « c k .
Cena: N r. I n a  świeżo pawićąłe cierpienia złr. 
1.60. Cena wra* z dosonatF”  lek a rsa m  przepisem 
użycia Nr. II. przeciw przedawnionym o^-oni. 
eznym oierpienium  f ’5 0 , poirztą 25 et. wię- 
<3ej •'■a opakow anie W iasny  s k l^ i  g łów ny: S t ,  
u e o r * - -  . l i p k ę ,  W io n , V., W im - 
u ic r iS a H H t;, 3 3 .  tamże winny być nadsyłane 
48 J3  16 wszeikie listowne zamówienia.

S k łady : w  H  r a k o w i e :  w apteoe E . S tock - 
inara; w e  L w o w i e :  w ap tece  M iko iasoha.

M ł o d y  p o m o c n i k
znajdzie natychmiast umieszczenie 
1214 w handlu bławatnym s 6 
Stanisława Barko w Jaśle.

Największy h&udel
maszyn do szycia

n i e t y l k o  w  k r a j u ,
E b lo  1  w  o a l e j  A u s i t r y l ,

w ybór z 15 fab ryk , 
r ę c z n e  S i n c o r a  po 2 8 , 8 6 , 4 0 , 48 z łr ., 
U O * n e  N i i i g c r a  po 3 0 , 4 2 , 5 0 , 65 złr., 
ra ta m i po 4  z łr .  m leśięo z n l. — go tów ką IO°/0 

tan ie j 1181 2 81

Jozef Iwanicki
Lwów, Hotel Źorźa, 

K r a k ó w ,  B y n e k ,  Ł .  8 5 *

555
.JIUSTRACYAMI C E N N 3 K
‘ : NA W.ŚZEI.KIK AR IYMILY 

DOMOWE-COSPODARSKIE 
. I  P R Z E M Y S Ł O W E

G R  4 "  ć - F R A N C O
P!ER\NSZ£ SK/r PfófOS/EBIORSTWO
■ WYSYt KO W E WE Wl ED NIU

A L B l f  K R A JE W S K I
I.filSELASTKASSB 

" Kto je s z c z e  n ie m a  t e c o  c e n n ik a
: ŻADA K O RESPO fJD EI^W '

OTRZYMA 0 DWBOtn ie  
i^PÓLECA I OOSTAR CZA WSZYSTKO
'  ; c o  KTO TrLKO za Z A D Ą

K u c h o t i t  d o m o w a
z kom pletnem  urządzen iem , do 60  abonam entów  
m iesiasznyeb  lioząca, pod korzystnem i w a ru n k a 
mi je s t d o  p a s t ą p io m a  o d  1 c z e w c o .

B liższej wiadom ości z a s ięg n ąć  m ożna w A d- 
m inistr»ey* ” Reformy*i . 1136 4 8

Pierwsza polska Faoryka

Rękawiczek i Bandaży ruptirnw.
pod firm ą 8 1 0  12 40

Antoji Hlfrblewioz
f a b r y k o :  u l .  M o s l o w a ,  4 , 

F i l i a :  u i i « »  « « " 0 { |* k a , L . 81 .
poleca wszelki* rękswlszkl wyborowe, 
o az sze.kl, krawaty, bandaże rupturuwe 

1 b rzuszno  i m utj po trzeby .

W y l > * r  P o r łm » n e t e k ,  p o d n s * -  
k l  g u w t o w e  i  « a l i a o u W < N

przyjmuje się rękawiczki ao prau.
zęśoiowa i h a rto w n a .

Rękawiczki
bawełniane fil tie cos, pół: 

dwabne, prawdziwe saski6
p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b ó r

J. Zaplatalski
Kraków, Rynek, Linia ^

1102 4 6

Krawaty
i l 1

) f  “ x 4 nled*'
tanie i w  wielkim wyborze, P°

magazyn na
F .  S * u k i e w i « ^

Kraków, Rynek, L in la ^ A j^ ^

Z a w ia d A m ia m y  P P .  B u l - '* 01; 
c z y o h , Inżynierów , Architekt0 
w łaścicie li  realności, iż p 
l i ś m y  w y ł ą c z n e  z a s t ę p * *
1 s p r z e d a ż  naszego J1

wapna If ir s u l ia s p  j i r i j j L
WPanu B o m a n u i r i  Sit** ]i 
b a c l i  w  K r a k o w i e ,  k t o  ^

tylko nas.e wspno hydriim10 
sprzedaje. 2 poważaniem .
Towarzystwo akcyjne fabryki w a p M j t a ,  
liczneno i Portland Cementu w Portnu*

d a w n ie j  A n g e lo  S a u l ^ Ł .
__________   T « d  i
p r e m io w a n a  n o  e z e n k ie j  KrfA  JŻ

W j  s t a w i e  w  F r a d ® °  5

Jana SkorkoYsky ofl0

i
w  H n m p o l e t 2

poleca Wysokiej ^źlauhoie i P- M*?.
swój obiiŁ y  a k ł o d  najśw ieżssej m 1 ( *
t e r y j  n o  s u r d u t y  s p o i f 1*  „  

u b r a n i a  im ser,on wusenny 1 . .,!»•
Zbiór wzorów przesyła H»|c|)9*.fl|IU'  _

P o t o g r u f .  s t a d y i " ^
' ■ o a y U t a  p r ó l ł t t - * '  *7 

Katalog 10 ot a markaoh poci • ^

Oieckm anna Zakład artysty^1
m e r d a m  ( I lo I I » n d T®i* j l  .
listów  10 esu tów .________

I n ż y n i e r  ,
l  d łuższa p ra k ty k , k o p a ln iach

t i  oTi, p o s z u k u j e  p o n a d F '  r»yJ 
f ! o v  pod id re s rm  „ l u ż y u i e r ' P

m a  l„  „ .N . R eform y‘ .

Do sprzedani^
P i  * u » a io  - m ało używ ane, eleg ., or*8 
l i r  « l e r r . ,  now y, oraeohow y. #„e-
8 o :i u i «  ■ okrycia dam skie , mał®
P t f r r  i t i i i  . j »  s ta ra , sa sk a  i w iedenss*  . ^ ,

rtce Z r- A3  t y U ■olonazela i s^rzypee

uostaijf kamienia budowlanego
i  w s z e l k i c h  w y r o b ó w  f c a w » le -  
n i a r s k l c h ,  *e z n a k o tu it e g o  k a in i« i-  u- 
łomu w C hrzanow ie, podejmuje się fir
ma T T .  B L u U c a  I

w  O p a w i e .  102Y Je  18

' cs Bracka, L. 6, parter.

Ban IwjraMjjiie fDo®
® a r  M 6 ro przyjm uje w kom is do sPr l  

pnr.dmii-ty star* i uowe

M Łt-’- (-» - - X J
ZBaidą n a * y c h m l » » t  •*

S f C i e u l o .  * , e j»
■ >i, rty przyjmuje B i u r o  SW »®  ,  o 

u l  i  g ó  w  f a r n e w i r . 415 3

Z  Arab». u  Związkowe) w Krakowie, faęi®r a lahrjtt w JBieiskw, O d p o w i e d z i a l n y  r z f d ^  d r o  k a r n i  A .  S z y j e w e k l *

18822213


